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K o n fe re n c ji O b ro ń có w  P o ko ju  

w S zczec in ie  do P re zyde n ta  Ki® 
Io w . B o les ław a  B ie ru ta

(f) Uczestnicy l  W ojewódzkie j 
K on fe re n c ji Obrońców Pokoju 
w  Szczecinie — delegaci z miast 
i  wsi tego województwa, prze­
s ła li do Prezydenta R.P Bole­
sława B ieruta pismo z w yraza­
m i czci i szacunku dta Pierwsze 
go Obrońcy Pokoju w Polsce

Zjednoczeni we wspólnej wal 
ce o pokój — czytam y m in  w 
liście — składam y zapewnienie, 
że w codziennej pracy w zm ac­
niać będziemy swe , pokojowe 
budow nictw o, którego w idom ym  
znakiem  jest realizacja Planu 
6-le tn iego.

Zapew niam y Cię, O bywatelu 
Prezydencie, że pod przew odni­
ctwem  czołowego oddziału po l­
sk ie j klasy robotniczej — Pol­
sk ie j Z jednoczonej P a rtii Robo­
tn icze j i za je j przykładem  — 

podnosić będziemy wydajność 
swej pracy i jakość p rodukc ji 
walczyć będziemy o przyśpieszę 
nie  socjalistycznej przebudowy 
wsi

^olacy w Austrii walczy 
o pokój

Związek Polaków w A ustrii 
„S trzecha“  przesłał do Polskie­

go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
pismo oraz uchwałę powziętą 
na zebraniu członków Związku.

„Polon ia Austriacka — czyta­
m y .m. in. w  uchwale — z en­
tuzjazm em  podjęła apel Polskie 
go Kongresu Pokoju i w petni 
doceniając decydujące znacze­
nie w a lk i o pokój, wyraża swą 
ca łkow itą  solidarność z uchwa­
łam i pow zię tym i na Kongresie“ .

Rośnie aktyw obrońców 
pokoju

W woj. lube lsk im  z każdym 
dniem rosną i uak tyw n ia ją  się 
szeregi zw olenników  ruchu o- 
brońców pokoju.

Od I W ojewódzkie j Kon fe­
rencji Obrońców Pokoju, na te­

ren ie  woj. lubelskiego ogólna 
liczba K om ite tów  Obrońców 
Pokoju wzrosła z 4.300 io  5.000.

Na ostatn im  zebraniu Prezy­
dium  W ojewódzkiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju ukonstytuo­
wał się nowy zarząd,- na k tó re ­
go czele stanął dziekan W ydzia­
łu  Rolnego UMCS — prof. Ga­
brie l Brzęk. Sekretarzem zostai 
ob. Tarnowski.

D la  uczczenia 33 rocznicy W ielkiego P aździe rn ika  i  I I  Światowego Kongresu P oko ju

Hutnicy Ostrowca wykonują zobowiązania 
dając ponadplanową produkcję

M e ta lo w cy  w o j. k ra k o w s k ie g o  p rzysp a rza ją  gospodarce  n a ro d o w e j
ni i I i o  n o w e oszczęd n ości

W  cą lym  k ra ju  rozpoczą ł się 
T y d z ie ń  w a lk i z a n a lfa b e tyzm e m
( i)  22 bm, rozpoczął się w  ca­

łym  k ra ju  „T ydz ień  W alk i z 
Ana lfabetyzm em “ , k tó ry  m ob i-

zespołów początkowego nau­
czania dla 1.300 głuchoniem ych, 
a w roku przyszłym  350 zespo-

(f) Nadchodzące ze wszystkich stron kraju meldunki 
o wykonaniu zobowiązań podjętych przez masy pracujące 
P o lsk i dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej i O Światowego Kongresu Pokoju mówią 
o ogromnym zapale i entuzjazmie towarzyszącym ich wy­
konaniu.

lizu ją c  społeczeństwo do te j i łów  dla 2.500 głuchoniemych, 
a kc ji zapoczątkuje jes ienno-z i- 
moiiyą kam panię 1950-51 r. po­
czątkowego nauczania doro­
słych.

W sto licy  „Tydzień“  zamaugu 
row ała I  Ogólnopolska K onfe­
rencja W alk i z A nalfabetyzm em  
wśród głuchoniem ych i n ie w i­
domych.

Jak w yn ika  ze sprawozdania, 
złożonego przez przewodniczą­
cego Polskiego Zw iązku G łu ­
choniem ych — Siłę - N ow ick ie ­
go, zorganizowano dotąd 70 ze­
społów początkowego nauczania 
dla g łuchoniem ych, na k tórych 
uczyło się ok. 560 osób. 39 ze­
społów zakończyło już naukę, a 
258 ich a b so lw e n tó w  uzyska ło  
św ia d e c tw a .

W  r o z p o c z y n a ją c e j  s ię  je s ie n -  
r o - z im o w e j  k a m p a n i i  1950-51  
p la n u je  s ię  z o r g a n iz o w a n ie  180

Większość tych kursów  u tw o­
rzona będzie na wsi.

W kam panii jesienno -  zimo­
w ej 1950-51 po raz pierwszy 
akcja w a lk i z analfabetyzm em  
obejm ie n iew idom ych.

Po dyskusji uczestnicy Z jazdu 
u ch w a lili przez aklam ację rezo­
lucję, w  k tó re j proponują w p ro ­
wadzenie na wzór Zw iązku Ra­
dzieckiego ustawy o obowiązku 
nauki dla głuchoniem ej i ociem­
n ia łe j m łodzieży w  w ieku  od la t 
7 do 18 oraz zorganizowanie spe­
c ja lnych św ie tlic  i b ib lio tek  dla 
głuchoniem ych.

*
W  w o j .  tó d z k im  w  o k r e s ie  j e ­

s ie n n o - z im o w y m  i lo ś ć  c z y n n y c h  
k u r s ó w  i  z e s p o łó w  p o c z ą tk o w e ­
g o  n a u c z a n ia  z w ię k s z y  s ię  p ra ­
w ie d o  3 tv s .

Z b ro d n ic z y  napad  na u cze s tn ikó w  
k o n fe re n c ji p o k o jo w e j w D am aszku

( f) T E L -A V IV  (P A P ). W edług 
doniesienia ukazującej się w  Bej 
ruc ie  gazety „T e legraph“  w  dniu 
20 października została zorga­
nizowana w  Damaszku kon fe­
rencja  pokojowa, zwołana przez 
s y ry js k i K o m ite t Obrońców Po­
ko ju . Na konferencję przyby ło  
ze wszystkićh krańców  S y rii o- 
ko ło  300 delegatów i b lisko 3.000 
gości.

W c h w ili o tw arc ia  kon ferencji 
na salę obrad w darło  się około 
200 po lic jan tów  i żandarmów, 
k tó rzy  poczęli rozpędzać zebra­
nych b ijąc  i kalecząc uczestni­
ków . T rzy osoby zostały ciężko 
rannę, k ilkadz ies ią t osób odnio­
sło lżejsze rany. Aresztowanych 
zostało 50 osóo, w te j liczbie 
10 kobiet.

Uczestnicy kon fe renc ji w y ­
b ra li 20-osobową delegację, k tó ­
ra udała się do prem iera celem 
złożenia protestu. Delegacja zo­
stała aresztowana •. i  w trącona 
do w ięzienia.

Konferencja pokojowa 
w Austrii

(f) W IED EŃ (PAP). W W ied­
n iu  rozpoczęły się obrady I I  
K on fe renc ji Pokojowej, na k tó ­
re j nastąpi w ybór delegatów 
W iednia na Ś w ia tow y Kongres 
Obrońców Pokoju. W kon feren­
c ji bierze udzia ł przeszło 600 
delegatów, reprezentujących ró ­
żne w a rs tw y  społeczne i  k ie ­
ru n k i polityczne.

2 20000  c z ło n kó w  rad  te re n o w ych  
w y b ra n o  na W ęgrzech

(f) BUD APESZT (PAP). W nie­
dzielę odbyły się na ca łym  ob­
szarze W ęgier pierwsze w ybory 
do wojewódzkich, pow iatowych, 
m ie jsk ich  i dzie ln icowych rad 
terenowych. G łosowanie odbyło 
się na jedną wspólną lis tę  W ę­
gierskiego Niepodległościowego 
F ron tu  Ludowego.

Ponad 6 m ilionów  wyborców 
w yb ra ło  220 tysięcy członków

rad terenowych i ich  zastępców, 
z k tó rych  55 tysięcy stanowią 
robotn icy, 132 tysiące pracujący 
chłopi, resztę zaś przedstaw icie­
le in te lig en c ji pracującej, d rob­
nych kupców  i  rzem ieśln ików. 
Wśród kandydatów  około 30 
proc. stanowią kobiety.

Ostatecznych w yn ikó w  głoso­
wania należy oczekiwać w  po­
niedziałek wieczorem lub  we 
w torek.

Załoga w ielk iego pieca huty 
Ostrowiec w czasie od 1— 15 bm 
dała w ramach Czynu Paździer­
nikowego ponadplanową produk 
cję 50 ton surówki. Jednocześnie 
nap ływ ają  dalsze m eldunki o wy 
konanych zobowiązaniach przez 
inne działy hu ty  „O strow iec“ .

Aby mieć codziennie obraz re ­
a lizac ji zobowiązań w  hucie „O - 
strow iec“  wprowadzono tzw. 
„m e try k i zobowiązań“  — zeszy­
ty , w  których zapisywany jest 
przebieg w ykonyw an ia  zobo­
wiązań przez każdy wydzia ł, 
zespół, agregat, czy przez po je­
dynczego robotnika. W zeszycie 
notowane są rów nież trudności, 
k tóre w określonym  dn iu  zaha­
m ow ały w ykonyw an ie  zobow ią­
zań. Pomaga to w  usunięciu tych 
braków  i przezwyciężeniu tru d ­
ności.

Metalowcy woj. 
krakowskiego zrealizowali 

80 proc. zobowiązań
Załogi Fabryk Przem ysłu M e­

talowego woj. krakowskiego, 
które podję ły zobowiązania p ro ­
dukcyjne wartości ok. 130 m ilio ­
nów złotych, zrea lizowały je  już  
w 80 proc.

Na czoło w ysunę li się robot­
n icy K rako w sk ie j W y tw ó rn i Ma 
te ria łów  E lektrotechnicznych, 
F ab ryk i A rm a tu r, oraz W y tw ó r­
n i Sprzętu T e lekom unikacyjne­
go. Zobowiązania ju ż  zrealizowa 
ne w  tych fabrykach przyn iosły 
gospodarce narodowej ok. 50 
m ilionów  zł oszczędności.

Kolejarze skracają cykl 
produkcyjny

Załoga v warsztatów kolejo-
w y c h  Ń r .  12 w  P o z n a n iu  żyje  o d  
k i l k u n a s t u  dn i rea lizacją  z o b o ­
wiązań. O  4 0  proc. s k r ó c i l i  r o ­
b o t n ic y  czas w ym ontow ania k o ­
tła  z ram y parowozu. 12 p ro c . 
czasu oszczędzono przy o b ró b c e  
mechanicznej zestawów ko ło ­
wych. Pewne cyk le  produkcyjne 
skrócono o  1, 2 lub  nawet 4 dni. 
M ontaż końcowy parowozu w y ­
konany zostanie na dzień przed 
zaplanowanym  term inem . Do 
robo tn ików  szczególnie dbają­
cych o w ykonanie zobowiązań 
należą Stefan Leżała ł  przodow­
n ik  pracy Franciszek N owacki.

Zm iany dyżurnych ruchu: Bor 
kowskiego, juszczyńskiego, Joń- 
skiego, Rukasza i  Barcesa, p ra ­
cujące na stac ji Szczecin — Port 
Centra lny, zobowiązały się wraz 
z zespołami zwrotniczych, prze­
tokow ych i ustawiaczy przeto­
czyć 397 tysięcy wagonów.

Pracownicy służby zdrowia 
organizują ekipy przeciw 

jaglicy
W ykonu jąc swoje zobowiąza­

nia, pracow nicy b ia łostockie j 
przychodni przeciw  -  jag licze j 
zorganizowali specjalną ekipę, 
k tó ra  zbadała wszystkie dzieci 
w  w ieku  szkolnym  i przedszkol­
nym  w  Supraślu koło B ia łego­
stoku.

Sukcesy ZMP-owskich 
zespołów budowlanych

Poważne sukcesy w  przekra­
czaniu norm  osiągają Z M P -ow - 
skie zespoły Budowlane okręgu 
śląskiego.

pzołowe miejsce w 'm łodzieżo­
w ym  w spółzawodnictw ie pracy 
załóg PPB na teren ie Śląska, zaj 
mu je  zespół P P B -I w  K a to w i­

cach . Zespół budow lany ZM P-

owca Nowaka, podejm ując apel 
K o rab ie in ikow e j, zobowiązał się 
z zaoszczędzonych m ateria łów  
zbudować hotel robotniczy. Czyn 
ten przyniesie k ilkadz ies ią t m i­
lionów  złotych oszczędności. D o­
tychczasowe m eldunki świadczą 
o sprawnej rea lizac ji zobowią­
zania

Z M P -ow cy z PPB 7, za trud ­
nieni przy budowie ob iektu w  
B ytom iu , przy ul. Szopena, za­
dek la row a li skrócić czas, prze­
w idziany na ukończenie robót, 
o dwa tygodnie, co pozwoli na 
zaoszczędzenie 300 tys. zł.

35 większych zakładów pracy 
w o j. warszawskiego da w  Czy­
nie Październikowym  ponadp la­
nową produkcję, wartości 263 
i pół m iliona zł.

Współpraca inżynierów 
z racjonalizatorami

(Koresp. wł.). Zarząd K lubu  
techn ik i i rac jonalizac ji przy 
Zarządzie Portu Gdańsk — Gdy 
nia oddział Gdynia w ys tąp ił z 
in ic ja tyw ą  zm obilizowania na 
teren ie portu wszystkich inży­
n ierów  i techników do współ­
pracy z racjonalizatoram i. Współ 
praca ta polegać będzie na tech­
nicznym  opracowywaniu pom y­
słów, które  często zgłaszane są 
przez robotn ików  ty lk o  w  fo r ­
m ie opisowej, bez rysunku  po­
glądowego, opisu technicznego

i założeń do obliczania oszczęd­
ności. (jk )

P racow nik zakładów „A m a - 
da“  w Gdańsku, inżyn ie r M o­
raw sk i, zobowiązał się w yg ło­
sić dla robo tn ików  10 re fera­
tów  szkoleniowych z dziedzi­
ny m etaloznawstwa.

Traktorzyści POM 
podnoszą normy

Trakto rzyśc i .mstwowego O- 
środka Maszynowego w  Bogdan 
ce, pow. brzezińskiego, podw yż­
szyli roczną norm ę na każdy 
tra k to r  z 300 do 360 ha o rk i 
średniej.

Podobne zobowiązania w  za­
kresie podwyższenia norm  pro­
dukcy jnych  podję li również tra k  
torzyści PO M -u w  Rawie M a­
zow ieckiej.

List włókniarzy bielawskich 
do włókniarzy Związku Radzieckiego

(f) W łókniarze, za trudn ien i w 
B ie law skich Zakładach Przemy 
słu Bawełnianego im. 11 A rm ii 
W ojska Polskiego, w ys ła li do 
w łókn ia rzy  Zw iązku Radzieckie 
go lis t,, w k tó rym  piszą m in.: 

Zw iązek Radziecki, dzięki 
swej konsekwentnej i uporczy­
wej walce o u trw a len ie  pokoju 
światowego, dem askując na 
każdym  k roku  zakusy k rw ioże r­
czych im peria lis tów  anglo-ame- 
rykańskich , sta ł się dla klasy 
robotniczej całego świata ostoją 
pokoju i postępu. Każde osią­
gnięcie Z w iązku  Radzieckiego i 
jego w ie lk ie ,, wspaniałe piany 
budow nictw a pokojowego, są 
dla nas doskonałym i wzoram i 
pracy socjalistycznej.

Realizując nasz Plan 6-le tn i, 
czerpać będziemy z bogatych do 
świadczeń Zw iązku Radzieckie­
go. W łókn iarze naszego kom b i­
natu, idąc śladem przodujących 
w łókn ia rzy  radzieckich, osiągnę 
l i  w  p ie r w s z y m  r o k u  r e a l i z a c j i  
Planu 6-Ietn iego poważne w y ­
n ik i, podnosząc w y d a jn o ś ć :  p r z ę  
d z a ln i  o  10,4 proc., t k a l n i  o  25,1 
proc. Osiągnięcia te  z o s ta ły  u z y

skane dzięki rozw ija jącem u się 
współzawodnictwu pracy, potę­
gującemu się ruchow i w ie low ar 
sztatowemu, k tó ry  obejm uje 97 
proc. załogi tk a ln i i 100 proc 
załogi przędzalni.

W łókniarze bielawscy są du­
m ni ze swoich przodowników  
pracy, z k tó rych  w ic iu  w ykona­
ło już swoje roczne p lany p ro­
dukcyjne. Na czoio w ysunęli się 
następujący tkacze i tkaczki: 
Wacława Rogut., Wacława Sa­
dek, S tefania Boryszewska, Ste­
fania Przybysz, M aria  W ięcław 
ska. Irena Sadowska, A lfons 
Fuks oraz Bolesław Rzędzian, 
k tó rzy  w  dn iu  31 sierpn ia br. 
w ykona li roczne plany.

oraz w yp rod uku je  dodatkowo 
do końca br. tka n in  na sumę 11 
m ilionów  złotych.

Realizując powyższe zobowią* 
zania, zam anifestu jem y naszą 
niezłomną w o lę  obrony pokoju, 
którego osioją jest potężny Zw ią 
zek Radziecki. Każdy dodatko­
wo w yprodukow any m etr tk a ­
n iny i k ilogram  przędzy — to 
nasza odpowiedź am erykańskim  
im peria listom , k tó rzy  zdradzie­
cko napadli na naród koreański.

Pod sztandarem Polskie j Z je ­
dnoczonej P a rtii Robotniczej z 
towarzyszem B ie ru tem  na cze­
le, czerpiąc z doświadczeń 
W szechzwiązkowej Kom unistycz

Tow. Słupecki na budowie MDM

In ic ja to r w spółzawodnictwa o ty tu ł najlepszego m urarza w  Pol­
sce, tow. Edward S łupecki, p racuje przy budowie M arszałkow­
skie j Dzie ln icy M ieszkaniowej. W idzim y go na zdjęciu w raz z po­

m ocn ik iem  podczas s taw ian ia  ściany fron to w e j b loku 6-b.
Fo to  A B

Z w yc ię ży  obóz p o k o ju  
ośw iadcza ją  lu d z ie  radz ieccy

(f) M O S K W A  (PAP). Na m a- odbyły  się w K ijo w ie , M ińsku,

D la uczczenia 33 rocznicy W id  !ne-1 P a rtii bolszewików, pod 
k ie j R ew oluc ji P aździernikowej sztendarem  Len ma i  Stalina, 
załoga B ie law skich  Zakładów | ‘dtoczye będziemy do soeja li- 
P rzem ysłu Bawełnianego im. I I  zm u-
A rm ii W ojska Polskiego zobo- 1 Niech ży ją  bohaterscy w łó k - 
w iązała się w  dziale przędzaln i 1 niarze Zw iązku Radzieckiego! 
czym w ykonać roczny p lan p ro - j Niech ży je  przy jaźń m ię d z y  
d u kc ji do 9  grudnia. D o  końca Polską a  Z w ią z k ie m  Radźie- 

roku  załoga w yp roduku je  dodat I ck im ! 
kowo ilość przędzy o w artości 6 Niech żyje Wódz m iędzynaro j skrzyw dzić! Biada temu, k to  od 
m ilion ów  zł, zaś w  dziale tk a ł-  | dowego p ro le ta ria tu , Chorąży | waży się naruszyć naszą pokojo

sowych wiecach i zebraniach, 
k tó re  w dalszym ciągu odbywa 
ją  się we wszystkich m iejsco­
wościach Zw iązku Radzieckiego 
m ilio n y  ludzi jednom yśln ie a- 
p robu ją  uchw ały I I  Wszech­
zw iązkow ej K on fe renc ji Obroń 
ców Pokoju. •

W uchwalanych na wiecach 
rezolucjach naród radziecki da 
je  w yraz swoje j n ieugię te j w o­
l i  w a lk i o pokój i p ię tnu je  ame 
rykańską agresję w  Kore i.

Na m asowym  w iecu w  zakła­
dach łożysk ku lkow ych  im. Ka 
ganowicza w  M oskw ie zabrał 
glos przedstaw icie l ludności Le 
n ingradu , znany traser D ub in in . 
k tó ry  ośw iadczył: „A m e ryka ń - 
sko-angielscy aw an tu rn icy  gro­
żą  n a m  b o m b ą  a to m o w ą -  N ie c h  
w ie d z ą ,  ż e  n ik o g o  n ie  s t r a s z y ­
m y ,  le c z  n ie  p o z w o l im y  s ie b ie

n i w ykona plan do 1 grudn ia pokoju towarzysz S ta lin !

Cale rodziny z orężem w ręku 
walczą w obronie swych ulic i domów

Za każdą piędź ziemi w Phenjanie musi nieprzyjaciel płacić
ogromnymi stralami

(d) PEKIN (PAP). — W ogłoszonym 21 bm. komunikacie do­
wództwo naczelne koreańskiej armii ludowej doniosło, że 
oddziały armii ludowej odpierają na wszystkich frontach 
ataki nacierających wojsk amerykańskich i południowo- 
koreańskich.

Na odcinku P henjan oddziały 
a rm ii ludow ej p row adziły  w a lk i 
obronne na przedmieściach Phe- 
n janu. N ieprzy jac ie l za cenę o l­
b rzym ich s tra t w  ludziach i 
sprzęcie zdoła ł wedrzeć się do 
miasta, A m erykan ie  zrzuc ili na 
północ od Phenjanu desant lo t­
niczy, k tó rem u jednostk i a rm ii 
ludow ej zadają duże straty.

Na wschodnim  wybrzeżu od­
dzia ły a rm ii ludow ej pow strzy­
m u ją  ofensywę przeważających

s ił n iep rzy jac ie lsk ich  na północ 
i na północny wschód od Ham - 
hyn.

Korespondencja „Prawdy“ 
o bohaterstwie obrońców 

Phenjanu
(d) M O S K W A  (PAP). — Spe­

c ja lny  w ys łann ik  dziennika 
„P raw da“  zamieszcza na łamach 
tego pism a korespondencję 
z P henjanu opisu jąc bohater­
stwo obrońców tego miasta.

D z ie n n ik  „P ra w d a “  o w yb o ra ch  
w  N iem czech D e m o k ra tyczn ych

Z meczu piłkatskiego Polska —  CSR w Warszawie

(f) M O S K W A  (P A P ), —  A na­
lizu jąc  znaczenie w yborów  w  
N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j, k tó re  m ia ły  miejsce 
w  dn iu  15 b m „ kom entator 
po lityczny dziennika „P raw da“  
stw ierdza, że po tw ie rdz iły  one 
ca łkow ic ie  żywotność powsta­
łe j przed rok iem  N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej. W y­
bory te —  pisze kom entator 
W ik to ró w  —  da ły  w łaściwe 
św iadectwo w o li i  dążeń naro­
du niem ieckiego.

W yborcy niem ieccy, demon­
stru jąc  w  w yborach jednom yśl­
ność i  zwartość w okó ł haseł 
w a lk i o pokój, o zjednoczenie 
niezależnych i  pokojowych 
Niem iec, d a li przekonywający 
dowód, że N iem iecka Republika

Dem okratyczna za jm u je  miejsce 
w  w ie lk im  obozie poko ju  i  de­
m o k ra c ji ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  na czele.

Zagrożenie poko ju  w  Europie, 
w yn ika jące  z fa k tu  przyśpie­
szonej re m ilita ry z a c ji Niemiec 
zachodnich oraz z fa k tu  po­
w iększania liczebności w o jsk 
okupacy jnych m ocarstw  zacho­
dn ich —  czytam y w  kom enta­
rzu W ik to ro w a  —  budzi czuj­
ność i  zan iepokojenie wszyst­
k ich  uczciw ych niem ieckich 
pa trio tów . W y n ik i w yborów  od- 
ź w ie rc ie d liły  dążenia i  nastro je 
w iększości narodu niem ieckie­
go pragnącego w raz z innym i 
narodam i m iłu ją c y m i pokój, 
wziąć udz ia ł w  coraz potężniej­
szej walce o pokój i  bezpieczeń 
stwo ludzkości.

L ig a  T o w a rz y s tw  C ze rw on e go  
K rz y ż a  p o tęp ia  b ro ń  a tom ow ą

między

W dn iu  22 bm o T jlo  się w W m tu iu ie  m iędzypaństwowe sp<( ,.i 
i  Czechosłowacji, zakończone zwycięstwem  gości w  stosunku 4:1.

dów pod bram ką czechosłowacką.

• p ilka is la e  d .u ly n  P u h b  
Na zdjęciu !■ ayment zawo- 

F o to  A B  .

(f) G ENEW A (PAP). W M ona­
co odbyło się posiedzenie L ig i 
Tow arzystw  Czerwonego K rz y ­
ża, na k tó ry m  uchwalono rezo­
luc ję  potępiającą stosowanie bro 
n i atom owej i  innych  narzędzi 
masowej zagłady ludzi.

Rezolucja w zyw a wszystkie 
Towarzystw a Czerwonego K rzy  

j ża, Czerwonego Półksiężyca, 
Czerwonego L w a  i Czerwonego 

! Słońca oraz w szystkich człon- 
I ków  tych  T ow arzystw  na całym  
1 świecie, aby pracowali nad u-

trw a le n ie m  poko ju  
w szys tk im i narodam i.

Rezolucja przy ję ta  została 42 
głosami p rzy  2 pow strzym ują­
cych się.

Delegaci ZSRR, Chińskiej Re­
p u b lik i Ludow e j, Polski i Ru- 
m u n ii zg łos ili rezolucję, doma- 
Sującą się potępienia zbrodni­
czej dzia ła lności lo tn ic tw a  ame 
rykańskiego, bombardującego 
ludność c y w iln ą  Kore i. Większo 
®cią głosów rezo lucja  ta jednak 
została odrzucona. “N*.

Byłem  św iadkiem  ew akuacji 
Phenjanu — pisze Borzenko — 
w idzia łem  robo tn ików  ja k  zaci­
skając zęby dem ontowali w a r­
sztaty, na w łasnych plecach od­
nosili części maszyn na dworzec 
i pod gradem bomb ładow a li je  
do wagonów. Tysiące rodzin  o- 
puściło swe rodzinne miasto, 
dniem  i nocą bom bardowane i 
ostrzeliwane przez sam oloty a- 
merykańskie.

Ż yw y potok cyw iln e j ludności 
miasta odp ływ a ł na północ, co 
chw ila  ostrze liw any przez ame­
rykańskich p ira tó w  pow ie trz­
nych. Równocześnie m iasto prze 
kształćało się w  obóz w arow ny. 
Tysiące m ieszkańców budowało 
lin ie  obronne na da lekich przed­
polach Phenjanu.

Po w ie lu  dniach zaciekłych, 
uporczywych w a lk  am erykań­
sko -  angielsko -  japońskim  na­
jeźdźcom, popartym  przez ban­
dy lisynm anow skie, udało się 
przedrzeć ku  m iastu. Angie lska 
piechota zm otoryzowana zdoby­
ła  most, przeszła na p raw y 
brzeg rzeki i  uderzyła na od­
dzia ły  obrońców w centrum  m ia 
sta. W ślad za ang ie lsk im i ka­
tam i, przedarły się przez rzekę 
oddziały japońskich sam urajów .

Zaciekłe w a lk i toczą się na 
głównych ulicach miasta i w  o- 
ko licy  góry Morambon. Na d ro­
dze nieprzyjacie la w yras ta ją  ba 
rykad y  z wagonów tra m w a jo ­
wych, słupów te legra ficznych i 
w o rków  z ryżow ej m ąki, napeł­
n ionych piaskiem. Każdą piędź 
ziem i w  Phenjanie m usi n ieprzy 
jac ie l okupywać ogrom nym i 
s tra tam i.

Obrońcy Phenjanu, gdy u k tó  
regoś wyczerpie się am unic ja  — 
walczą ręczną bronią. Całe ro ­
dziny z bron ią w  ręku  walczą 
w  obronie swych u lic, swych 
domów. O baw ia jąc się nadej­
ścia posiłków  dla A rm ii Ludo­
wej, A m erykan ie  zrzuc ili na pół 
noc od m iasta desanty spado­
chronowe, k tó re  odcięły ostatnią 
drogę. Bohaterscy obrońcy Phe­
n janu zostali otoczeni, lecz nie 
zaprzestali w a lk i.

Am erykańscy łgarze — pisze 
Borzenko — pochopnie podali o 
zajęciu Phenjanu. Lecz m iasto 
walczy nadal. Koreańczycy b ro ­
nią się z ca łym  poświęceniem, 
strzela jąc do agresorów ze s try  
chów i  z p iw n ic. P rzem aw ia ko 
reańska a rty le r ia  z podm iejskich 
wzgórz, a gniazda karab inów  
maszynowych prażą po zniena­
w idzonych wrogach narodu ko­
reańskiego. “

wą twórczą pracę!“ .
Nb w szystkich wiecach które

A łm a-A cie , Leninabadzie i w 
wielu innych m iastach, ludność 
radziecka p rzy ję ła  rezolucje, w  
któ rych  wyraża solidarność z 
nakazem danym  delegatom  na 
I I  Ś w ia tow y Kongres O broń­
ców Pokoju.

N a wiecach w  zakładach prze 
m yślow ych, w  sowchozach i k o ł 
chozach R e p u b lik i Kazachskie j 
ludność m an ifes tu je  swoje odda 
nie dzie łu pokoju.

W  Tadżyck ie j SRR odbyw a ją  
się wiece i zebrania ko łchoźn i­
ków  na k tó rych  podejm ow ane 
są rezolucje, w  całej pe łn i apro 
bujące nakaz dany delegatom  
na I I  Ś w ia tow y Kongres O broń 
ców P oko ju .

Wszędaie u c z e s tn ic y  y r ic c iw r  
w a tm o s fe r z e  w ie lk ie g o  entuzja  
zmu u c h w a la ją  l i s t y  z  pozdro­
w ien iam i dia w ie lk iego chorąże 
g o  pokoju, wodza mas p ra cu ją ­
cych całego św iata 
Stalina.

— Józefa

A g ro b io lo d z y  polscy po p ob yc ie  
w ZSRR w ra ca ją  do k ra ju

(f) M O S K W A  (PAP). W  nie­
dzielę, 22 października, odjecha 
la  z M oskw y do W arszawy de­
legacja polskich uczonych -  a- 
grobiologów. Delegacja polska 
odw iedziła Zw iązek Radziecki 
na zaproszenie m in is te rs tw a go­
spodarki ro lne j ZSRR i baw iła 
w  Zw iązku Radzieckim  przeszło 
miesiąc.

A grobio lodzy polscy m ie li oka 
zję zapoznać się z na jw iększym i 
in s ty tu c jam i naukowo -  badaw­
czymi, zaznajom ić się z  m etoda­
m i pracy radzieckich uczonych 
z dziedziny gleboznawstwa, ho-

dow li i agrobiologii. Delegacja 
poiska odw iedziła rodzinne stro 
ny w ie lk iego rosyjskiego uczo­
nego M iczu rina , zwiedzając sow 
choz „K a ra w a je w o “  w  okręgu 
Kostrom skim .

W M oskw ie agrobiolodzy po l­
scy m ie li możność spotkania się 
z akadem ikiem , T ro fim em  L y ­
senko. B y li oni rów nież p rzy ję ­
ci przez m in is tra  ro ln ic tw a  
ZSRR — Benediktowa.

Delegację po lską żegnali na 
dw orcu m oskiew skim  w yżsi 
urzędnicy m in is te rs tw a  ro ln i­
ctwa ZSRR.

A m e ry k a n ie  sp rzeda ją  „ r z ą d o w i44 
z B onn  b ro ń  d aw n eg o  W e h rm a c h tu

(f) B E R L IN  (PAP). — Agen­
cja  A D N  donosi, że A m erykan ie  
postanow ili dostarczyć „rządo­
w i“  z Bonn broni, k tó rą  sko n fi­
skow ali oddziałom  W ehrm achtu 
w  okresie osta tn ie j w o jn y . W 
broń tę uzbrojone zostaną od­
dzia ły  p o lic ji adenauerowskiej i 
inne jednostk i wojskow e, tw o ­
rzone obecnie w  Niemczech za­
chodnich. Władze bońskie zm u­
szone zostaną -ap łac ić  za powyż 
sze dostawy dziesięciokrotn ie 
w ięcej, n iż w ynosiła  ich cena w 
1945 r.

B E R L IN  (PAP). — Donoszą z 
Bonn, że zakłady M auserwerke 
i  K ae fe rtha lw e rke  w O berndor- 
fie  p rzys tąp iły  w  zw iązku z p la­
nem re m ilita ry z a c ji N iem iec za 
chodnich do p ro du kc ji broni.

W  T rizo n ii rozpoczęto rów nież 
produkcję  sprzętu radarowego.

Agencja A D N  podaje, że w ła ­
dze am erykańskie po leciły „rz ą ­
d o w i“  z Bonn sporządzenie spe­
c ja lnych w o jskow ych m ap geo­
graficznych.

B E R L IN  (PAP). M in is te r go­
spodarki w  „rządzie“  bońskim  
pro f. E rha rd  przyzna ł na kon ­
fe ren c ji prasowej, że koszty re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich i u trzym an ia  zwiększonych 
anglosaskich oddzia łów  in te r­
wencyjnych pokryć musi naród 
niem iecki. Boński m in is te r skar 
bu przyzna ł-rów n ież , że posta­
now ienie o re m ilita ry z a c ji T r i ­
zon ii powzięte zostało w  zw iąz­
ku  z uchw a łam i no w o jo rsk im i 
m ocarstw  aachodnich.

Z w ią z k o w c y  A u s tr i i  i F in la n d ii 
w a lczą  p rz e c iw k o  p ra w ico w e m u  

k ie ro w n ic tw u
(f) W IED EŃ  (PAP). — K om u­

nistyczna fra k c ja  w  austriack ie j 
Federacji Zw. Zawodowych opu 
b likow a ła  oświadczenie, w  k tó ­
ry m  p ię tnu je  stanowisko, zaję­
te przez praw icow e k ie row n ic ­
tw o  Federacji w czasie ostatn ie­
go s tra jku .

F ra kc ja  kom unistyczna zapro 
testowała kategorycznie prze­
c iw ko  w yk luczan iu  przez p ra w i­
cowe k ie row n ic tw o  Federacji au 
striack ich  Zw. Zawodowych za­
służonych działaczy rob o tn i­
czych, a w  szczególności w ice­
przewodniczącego Federacji — 
G ottlieba F ia li. Rezolucja fra k  
c ji kom unistycznej określa po­
dobne postępowanie k ie row n ic ­
tw a  ja ko  wejście na drogę fa ­
szyzmu.

H E L S IN K I (PAP). W  całej 
F in lan d ii odbyw ają się wiece i 
zebrania robotnicze, na k tó rych  
uczestnicy pro testu ją przeciwko 
p rzy jęc iu  przez praw icowe k ie ­
row n ic tw o  Federacji Zw. Zawo­
dowych propozycji m ediatora 
rządowego ustanowienia sztyw ­
nego wskaźnika piać bez wzglę­
du na wzrost wskaźnika cen. 
Masowe wiece protestacyjne od 
b y ły  się ostatn io w Helsinkach, 
T u rku  i innych miastach. W po­
wziętych rezolucjach robotn icy 
fińscy domagają się pow rotu Fe 
deracji F in la n d ii do SFZZ i u - 
sunięcia p raw icow e j k l ik i so­
c ja lde m okra tyczn e j z k ie ro w n i­
ctwa Federacji Zw . Zawodo­
wych F in lan d ii.
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W i m i ę  p o k o j u
A r ly k u ł W a n dy  W a s ile w s k ie j w  d z ie n n ik u  „ Iz w ie s lia “

M O S K W A  (PAP). -  W „Iz w ie - 
s tiach“  ukazał się a rty k u ł W an­
dy W asilew skie j pt. „W  im ię po­
k o ju “ .

O bowiązkiem  każdego uczci­
wego człow ieka jest ocalić ludz­
kość od okropności w o jny Ober 
n ie  le je  się już  krew  w  Korei, 
zacieśniają się więzy sojuszów 
w o jennych na Zachodzie, ja k  
law ina  narastają zbrojenia im ­
peria lis tów . Jest jeszcze jednak 
czas, is tn ie je  jeszcze możliwość 
nie dopuścić do tego, aby w idm o 
śm ierci ruszyło przez całą kulę 
ziemską. \

W alka o pokój — podkreśla 
Wanda W asilewska — jest obec­
nie naszym najważniejszym , naj 
p iln ie jszym  zadaniem, naszym 
naczelnym i głównym  obowiąz­
kiem.

W  kra jach kapitalistycznych 
Zachodu — pisze dalej W asilew­
ska — wiele słów straciło  swój 
ciężar gatunkowy i swe znacze­
nie  M ów i się tam „po kó j“ , a 
m yś li „w o jn a “  M ów i się „w o l-

W jro k  w procesie 
zdrajców narodu 

czechosłowackiego
(d) PRAG A (PAP). -  Sąd pań 

stwowy w  B ratysław ie ogłosił 
w y ro k  w  procesie antypaństw o­
w ej organizacji szpiegowskiej, 
k tó rą  stw orzy ł W iliam  J inger i 
jego wspólnicy.

Trzech oskarżonych -  W iliam  
Jinger, Samuel Bibza, Lad is law  
Nosek skazani zostali na karę 
śmierci. Dw aj oskarżeni — K u ­
b ik  i Paw lis o trzym ali karę do­
żywotniego więzienia, pozosta­
łych trzech oskarżonych — sąd 
skazał na karę pozbaw ienia 
wolności od 12 do 25 lat.

Zlikwidowanie 
Organizacji 

szpiegowskiej 
w Chinach

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, try b u n a ł 
ludow y w Czi Cziacz-szuane roz 
pa tryw a l sprawę kuom in tan - 
gowskiej organizacji szpiegow­
skie j, działającej pod płaszczy­
k iem  „K ato lick iego K orpusu Na­
rodowego Zbaw ienia“ . „K orpus  
Z baw ie n ia ' up raw ia ł szpiego­
stwo i sabotaż na rzecz reak­
cjonistów  kuom intangowskich, 
oraz organizował zamachy na 
w yb itnych  po litykó w  i w o jsko­
wych Chin Ludowych.

Wśród członków bandy zna­
lazło się k ilk u  księży k a to lic ­
k ich. Sąd skazał 3 oskarżonych 
na karę śm ierci, pozostałych 
zaś na karę długoletn iego w ię ­
zienia.

Protest Albanii w ONZ 
przeciwko 

prowokacjom 
greckich laszystów

. (f) T IR A N A  (PAP). Jak poda­
je Albańska Agencja Telegra­
ficzna, w icem in ister spraw za­
granicznych Ludow ej R epub lik i 
A lbańskie j M. P r if t i przesła ł na 
ręce sekretarza generalnego 
ONZ pismo protestujące prze­
ciw ko nieustannym  prow oka- 
cjom greckich m onarcho-faszy- 
stów na granicy albańskiej.

W icem inister P r if t i  w  im ie ­
niu  rządu A lbańskie j R epublik i 
Ludowej zażądał, by ONZ po­
wzięła odpowiednie k ro k i celem 
zapobieżenia na przyszłość p ro ­
wokacjom  greckim  na granicy 
albańskiej.

ność“  a ma na m yś li „w ięz ien ie “ . 
M ów i się „p raw a  człow ieka“ , a 
ma na m yś li „p raw o  Lyncha“ 
M ów i się „dem okrac ja “ , a ma 
na m yśli „faszyzm “ .

Narody globu ziemskiego w ie ­
dzą jednak — pisze W asilewska 
— że u nas słowo „p o k ó j“ ozna­
cza pokój, słowo „prawda*' ozna­
cza prawdę, a słowo „w o lność“  
oznacza wolność. Czyny a nie 
słowa m ów ią za nas.

Narody wiedzą, że energia ato 
mowa w ręku im peria lis tów  a- 
m erykańskich — to starte z po­
w ierzchn i ziem i m iasta i zaw ie- 
rrfCha śm ierci nad w szystk im i 
k ra jam i. W iedzą one, że energia 
atomowa w  ręku  Zw iązku Ra­
dzieckiego — to pustynie prze­
kształcone w  kw itnące  sady, to 
u jarzm ione rozszalałe rzek i s łu ­
żące człow iekow i, to nowe życie, 
rozkw ita jące na bezpłodnej daw 
n ie j ziemi.

Dalsza część a rty k u łu  W andy 
W asilewskie j poświęcona jest 
tw órcze j pracy ludzi radzie­
ckich, k tó rzy  budu ją  n a jw ię k ­
sze na świecie e lek trow n ie  w o­
dne, k tó rzy  wskrzeszali m iasta, 
zburzone przez okupanta faszy 
stowskiego, k tó rzy  na zg li­
szczach i n iedawnych polach bi 
tewnych budu ją  tysiące nowych 
wsi. K ip i,  w re  twórcze, b u rz li­
we życie w  Zw iązku Radzie­
ck im  i  w  k ra jach  dem okracji 
ludowej. N ie jes t to po prostu 
odbudowa, jest to budowa no­
wego, wspaniałego życia dla 
szczęśliwego, nowego człowieka. 
Narody k u li z iem skie j — pisze 
dale j W asilewska — pragną po­
k o ju  1 m y  im  pow iadam y: „T rze

ba iść razem. Wszyscy uczciw i I 
ludzie na ca łym  świecie p o w in ­
n i spotkać się w  jednym  wspól­
nym  obozie w a lk i o pokó j“ .

’ zakończeniu Wanda W asi­
lewska zwraca się do wszystk ich 
narodów  z apelem, aby obro­
n iły  pokój.

W zyw am y — pisze ona — bo 
ha te rsk i naród F ranc ji, naród 
ba rykad  K om uny, naród m a ry ­
narzy Tulonu, naród kobiet, k tó  
re  w łasnym  cia łem  zagradzają 
drogę pociągom, w iozącym  żoł­
n ie rzy  do V ie tnam u, naród do- 
kerów , dla k tó rych  niestraszne 
są ku le  p o lic ji, gdy trzeba od­
m ów ić w y ładunku  zbrodniczego 
oręża... w zyw am y Francuzów  — 
walczcie w  obronie pokoju!

W zywam y naród W łoch, na­
ród G aribaldiego, naród chło­
pów, k tó rzy  z odsłoniętą piersią 
idą na spotkanie fiz y lie ró w , gdy 
ci zagradzają im  drogę do Chle­
ba i  z iem i: — walczcie w  ob ro ­
nie pokoju!

W zyw am y narody A z ji, depta 
ne od w ieków  bu tam i ko lon iza­
to rów  i n ieu jarzm ione: — walcz 
cle w  obronie pokoju! W zywa­
m y narody A fry k i — walczcie 
w  obronie pokoju!

A pe lu jem y do m atek am ery­
kańskich, k tó rych  dzieci zbro­
dnicza szajka z W all S treet po 
syla na srom otną śm ierć w  K o ­
re i: W im ię  praw a do życia 
waszych dzieci i dzieci koreań­
skich — walczcie w  obronie po­
ko ju ! A pe lu jem y do ro b o tn i­
kó w  am erykańskich, k tó rych  sy 
now ie s ta li się opraw cam i w o l­
nego narodu koreańskiego: W 
im ię  honoru k lasy robotniczej, 
w  im ię  godności człow ieka —

walczcie w obronie poko ju ! Ape 
lu je m y  do am erykańskich pisa­
rzy, a rtys tów  i  uczonych: W 
im ię  waszej z iem i o jczyste j, k tó  
rą  garstka zachłannych zbro­
dn ia rzy  uczyn iła straszakiem 
ludzkości, w  im ię  waszego w ła ­
snego sztandaru gwieździstego, 
k tó ry  przekształcają w  gwóźdź 
do tru m n y  ludzkości, w  im ię  
waszej w łasnej o jczyzny — 
walczcie w  obronie poko ju ! Lo ­
sy poko ju  są w  rękach naro­
dów. R ęko jm ią  poko ju  są same 
narody, ich niezłom na wola, ich 
siła, ich stanowczość.

Dzisiaj nie wo lno walce po­
święcać ty lk o  połowę serca, po­
łowę m yśli, połowę duszy, cho­
ciaż nie jes t to w a lka  na po lu 
boju. Jak w icher z m ilionów  
serc w in ie n  się w yrw ać  potężny 
okrzyk : P okó j! Jak p łom ień m u 
si gorzeć nasza wola pokoju! 
Nasza niezłom na decyzja: Nie 
pozw o lim y! N ie chcemy więcej 
pożarów, n i zgliszcz, n i morza 
przelanej k rw i. N ie pozwolim y 
„regu low ać“  liczby m ieszkań­
ców z iem i rzezią, k tó ra  cofa k u l 
tu rę  o cale stulecia i us iłu je  za­
pędzić człow ieka do jask iń .

Narody pragną pokoju — p i­
sze w  zakończeniu W asilew ­
ska — i s ił im  dodaje św ia­
domość, że na czele w ie lk iego 
ruchu  w  obronie poko ju  stoi 
Zw iązek Radziecki, że na czele 
w ie lk iego ruchu w  obronie po­
k o ju  stoi ten, k tó ry  n igdy nie 
zaw iód ł nadziei, k tó ry  n igdy nie 
opuszczał sztandaru — S ta lin !

D latego też w  w ie lk ie j walce 
o przyszłość człow ieka, k tó ra  
rozgorzała obecnie na całej k u li 
z iem skiej — pokój zwycięży!

Komisja Polityczna ONZ 
przyjęła jednomyślnie wniosek zalecający 

wielkim mocarstwom konsultacje 
w celu uzgodnienia rozbieżności

(f) N. JORK (PAP). — Komisja Polityczna Zgromadzenia 
Ogólnego wznowiła w sobotę dyskusję nad projektem rezo­
lucji Iraku i Syrii w sprawie punktu porządku dziennego: 
„wspólna akcja na rzecz pokoju".

P ro je k t rezo luc ji po wniesie­
n iu  przez je j au torów  licznych
poprawek, zgłoszonych w  czasie 
poprzedniej dyskusji, zaleca, aby 
s ta li członkow ie Rady Bezpie­
czeństwa:

a) zebra li się i  om ó w ili zbio­
row o lu b  w  in nym  tryb ie , a je ­
ś li okaże się konieczne, to ró w ­
nież z in n y m i zainteresowany­
m i państw am i w szystkie p rob le ­
m y, k tó re  mogą zagrażać poko­
jo w i m iędzynarodowem u 1 u trud  
niać pracę O NZ w  celu rozw ią ­
zania g łów nych rozbieżności i 
osiągnięcia porozum ienia zgod­
nie  z duchem  i  lite rą  K a r ty ;

b) zaw iadom ili Zgromadzenie 
Ogólne, a je ś li ono nie  będzie 
obradowało, to  członków ONZ 
o w yn ikach  swoich narad, jeś li 
ty lk o  będzie to  celowe.

Przemówienie min. 
Wyszyńskiego

Po przem ówieniach przedsta­
w ic ie li Ira ku , S y rii, A n g lii i 
Salwadoru, k tó rzy  zaaprobowa­
l i  tekst p ro je k tu  rezo luc ji, za­
b ra ł głos szef delegacji radzie­
ck ie j m in. W yszyński. M ówca 
podkreś lił, że delegacja radz ie ­
cka od początku dyskus ji nad 
rezolucją ira cko -sy ry jśką  do­
m agała się, aby rezo lucja ta,

k tó ra  w  zasadzie cieszy się je j 
poparciem, n ie  zaw iera ła żad­
nych niejasności, aby w  rezo lu­
c ji te j fa k ty  i  rzeczy b y ły  na­
zwane po im ien iu .

Zdaniem  delegacji radziec­
k ie j, wartość p ro je k tu  rezo luc ji 
Ira k u  i  S y r ii polega na ty m  w ła 
śnie, że zaleca ona w ie lk im  m o­
carstwom  uzgodnienie p rob le ­
mów, k tó re  dotychczas n ie  zo­
s ta ły  pom yśln ie rozw iązane. N a ­
leży jednak ściśle usta lić, pod 
czyim  adresem zalecenia te zo­
s ta ły  w łaśc iw ie  skierowane. W  
zw iązku z ty m  szef de legacji ra  
dzieckie j dom agał się, aby po ję­
cie „s ta li członkow ie“  zostało roz 
szyfrowane, gdyż je s t ono roz­
m aicie in terpre tow ane. M in is te r 
W yszyński ośw iadczył, że C h iny 
pow inny  być reprezentowane 
przez swego legalnego przedsta­
w ic ie la , t j.  przedstaw icie la 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej. 
W yszyński w  zw iązku z ty m  za­
żądał p rzy jęc ia  po p ra w k i dele­
gacji radzieckie j.

P rzeciw ko poprawce radziec­
k ie j w y s tą p ił p rzedstaw ic ie l k l i ­
k i kuom in tangow skie j.

P rzedstaw icie l S y rii, E l-K h o u  
r i,  ośw iadczył, że delegacja jego 
chętnie p rzy jm ie  popraw kę ra ­
dziecką, je ś li uzyska ona apro­

batę w iększości K o m is ji P o lity ­
cznej.

W  głosowaniu za odrzuceniem 
popraw k i radzieck ie j w yp ow ie ­
działo się 26 delegatów, przeciw  
ko — 13 (ZSRR, U kra ina , B ia ­
łoruś, Polska, Czechosłowacja, 
A ng lia , Ind ie , Norwegia, A rge n ­
tyna  i  in .); w s trzym a ło  się od 
głosowania 16 delegatów (USA, 
Burm a, S y ria  i  in.).

W poniedziałek rozpocznie 
się dyskusja nad deklaracją 

ZSRR
Po głosowaniu W yszyński za­

proponow ał zm ianę re d a kc ji po­
p ra w k i radzieckie j. Zapropono­
w a ł on m ianow ic ie  zmianę p ro ­
je k tu  rezo luc ji S y r ii i  Ira k u  w  
ten sposób, aby po słowach „s ta ­
l i  członkow ie Rady Bezpieczeń­
stw a“ , dodano: „m a jąc  na wzglę 
dzie m. in . Chińską Republikę 
Ludow ą“ .

Przeciw ko te j now ej popraw ­
ce w ys tą p ił przedstaw icie l USA, 
Duiles. 35 delegatów glosowało 
za w n ioskiem  delegata am ery­
kańskiego, 12 —  przeciwko, 11— 
w strzym a ło  się od głosowania.

Następnie odbyło się głosowa­
nie  nad p ro jektem  rezo lu c ji I r a ­
ku  i  S y rii, k tó ry  został p rzy ję ­
ty  jednom yśln ie.

W  poniedzia łek K om is ja  przy 
stąpi do rozpa tryw an ia  zgłoszo­
nej przez m in . W yszyńskiego 
„D e k la ra c ji o usunięciu groźby 
w o jn y  oraz o u trw a le n iu  pokoju 
i  bezpieczeństwa narodów  *.

Bohaterska walka narodu koreańskiego 
o wolność i niepodległość

Pod powyższym ty tu łem  
ukazał się w  numerze 42 
(102) pisma „O  trw a ły  po­
kój, o demokrację ludową / “ 
a rty k u ł wstępny, k tó ry  za­
mieszczamy poniżej.

Od 4 już  miesięcy mężny, 
pełen hartu , m iłu jący wolność 
naród koreański bohatersko 
walczy przeciwko uzbrojonym 
po zęby bandyckim  zastępom 
im peria lizm u amerykańskiego

Im peria liśc i USA dążą do 
przekształcenia K ore i w ko lo­
nię amerykańską, w stra te­
giczną bazę wypadową prze­
c iw ko ZSRR i Chinom, dążą 
do ujarzm ienia narodu kore­
ańskiego i  zdław ienia ruchu 
wyzwoleńczego narodów A z ji 
W ojna, którą naród koreański 
prowadzi przeciwko in te rw en­
tom am erykańskim  jest św ię­
tą wojną wyzwoleńczą Boha­
te rsk i naród koreański w p isu­
je do h is to rii swej ojczyzny, 
do h is to r ii w a lk i narodów
0 niepodległość, w a lk i prze­
c iw ko  agresorom im p e ria li­
stycznym wspaniałą, niezapo­
m nianą kartę. W aike narodu 
koreańskiego popiera cała m i­
łu jąca pokój ludzkość. Setki 
m ilionów  serc prostych ludzi 
na ca łym  świecie b iją  w je d ­
nym  ry tm ie  z sercami walecz­
nych żołnierzy a rm ii ludowej 
Koreańskie j R epub lik i Ludo­
wo-Dem okratyczne j, z sercami 
mężczyzn i kob iet Kore i Wszy­
scy uczciw i ludzie na świecie są 
do głębi oburzeni k rw a w ą  in ­
terw encją  w Kore i Caty po­
tężny obÓ2 pokoju, dem okracji
1 socjalizm u życzy udręczone­
mu narodow i koreańskiem u 
ca łkow itego sukcesu w jego 
sp ra w ie d liw e j wyzwoleńczej 
walce, ca łkow itego tr iu m fu  je ­
go w ie lk ie j, słusznej sprawy.

Szczytne i  szlachetne uczu­

cia w szystkich ludzi, ceniących 
pokój, wolność i  niepodległość 
narodów, znalazły wspaniały 
wyraz w  odpowiedzi S ta lina  na 
depeszę pow ita lną  p rzew odni­
czącego Rady M in is tró w  K o re ­
ańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej K im  Ir-sena z 
okazji I I  rocznicy nawiązania 
stosunków dyp lom atycznych 
m iędzy koreańską R epubliką 
Ludowo -  D em okratyczną a 
Zw iązkiem  Socja listycznych 
R epublik  Radzieckich.

Towarzysz S ta lin  p isał:
„Życzę narodow i koreańskie­

mu, bohatersko broniącem u 
niepodległości swego k ra ju , po­
myślnego zakończenia jego d łu ­
go letn ie j w a lk i o stworzenie 
jedno lite j, n iepodległej, demo­
kratycznej K o re i“ .

Naród koreański, broniący 
niepodległości, honoru i w o lno ­
ści ziemi ojczystej, składa 
dowody bezgranicznej o fia rno ­
ści, pa trio tyzm u i bohaterstwa 
na froncie i w  zapleczu. In te r ­
wenci amerykańscy, którzy 
liczy li na „b łyskaw iczny suk­
ces“  swej aw an tu ry  wo jenne j, 
o trzym a li w  K ore i ju ż  n ie je ­
den potężny cios i  s tra c ili w 
toku w a lk przeszło 60 — 70 ty ­
sięcy żołnierzy. Rozwścieczeni 
fiaskiem  swych agresywnych 
planów, zagrożeni bezpośred­
nio strąceniem w morze, zbrod 
niczy w ładcy USA zm obilizo­
w a li i w ys ła li do K ore i licz ­
ne wojska lądowe oraz s iły  
m orskie i powietrzne, zna jdu­
jące się na Oceanie S pokoj­
nym, jak rów nież ściągnęli do 
rejonu działań wojennych część 
flo ty  śródziem nom orskiej aż 
do rezerwowych okrę tów  wo­
jennych włącznie. Zdobywając 
w ten sposób przewagę liczeb­
ną, zm usili on i arm ię ludową 
do cofnięcia się. Interwenci

amerykańscy po do tarc iu  do 38 
rów noleżn ika, w ta rg nę li do 
Północnej Kore i, licząc na to, 
że przy pomocy krw aw ego te r­
ro ru  i niesłychanych zbrodni 
wobec ludności cyw iln e j po tra ­
fią  złamać wolę zwycięstwa i 
ducha bojowego narodu ko re ­
ańskiego oraz zagarnąć całą 
Koreę.

Swe bandyckie p lany prze­
w lekan ia  w o jn y  i  rozszerzenia 
agresji, swe k rw a w e  zbrodnie, 
w  obliczu k tó rych  błędną zbro­
dnie rzezim ieszków h it le ro w ­
skich, m ordercy am erykańscy w 
dalszym ciągu osłan ia ją im ie ­
niem  O rgan izacji Narodów  Z je ­
dnoczonych.

Dnia 7 października Zgrom a­
dzenie Ogólne Narodów  Z jed ­
noczonych w b rew  w o li w ię k ­
szej części ludności k u li z iem ­
skie j, uchw a liło  bezprawną re ­
zolucję, k tó ra  pozwala wojskom  
Stanów Zjednoczonych i ich 
w spó ln ików  na dalsze rozszerzę 
nie agresywnej w o jny  i okupo­
wanie całej Kore i.

Haniebna rezolucja, narzuco­
na przez osławioną „w iększość“ , 
kon tro low aną w  O NZ przez ame 
rykańsk ich  podżegaczy w o jen ­
nych, sprzeczna jest z K a rtą  Na 
rodów Zjednoczonych i stanowi 
pogwałcenie wszystkich norm 
praw nych l m ora lnych obow ią­
zujących w  stosunkach m iędzy 
narodam i Dowodzi ona raz je ­
szcze, że zbrodniczy w ładcy 
USA, k tó rzy  rozpoczęli agresyw 
ną wojnę w  K ore i, bezprawnie 
posługując się flagą O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych, znowu 
uzurpu ją au to ry te t te j o rgan i­
zacji celem zrealizowania 
swych bandyckich p lanów  zdo­
bycia hegemonii św iatow ej.

Form aln ie  biorąc, rezo lucja z 
7 października w spraw ie roz­

szerzenia w o jny  w  K ore i uchwa 
łona została na sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego 47 glosami 
przeciwko 5 przy 7 w s trz y m u ją ­
cych się. Powszechnie jednak 
w iadomo, że tych 47 głosów nie 
reprezentuje byn a jm n ie j na ro ­
dów tych k ra jów . W śród głosów 
tych zna jdu je  się na p rzyk ład  
głos tzw . przedstaw icie la Czang 
Kai-szeka, m arione tk i, k tó ra  
prócz siebie, nikogo nie repre­
zentuje. ,

Ludność pozostałych 46 k ra ­
jó w  wynosi zaledwie 661 m ilio ­
nów, spośród k tó rych  o lbrzym ia  
część podpisała apel sztokholm ­
ski i  zdecydowanie potępia agre 
sję am erykańską w  Kore i. Pięć 
k ra jó w  natom iast, na k tó rych  
czele kroczy Zw iązek Radziecki 
i  k tó re  g łosowały przeciw ko re ­
zo luc ji plus Chińska R epublika 
Ludowa, k tó ra  rów nież zdecy­
dowanie w ystępu je  przeciw  re ­
zo luc ji, reprezentu ją  722 m il io ­
ny ludzi. K ra je , k tó re  głosowały 
przeciw  rezo luc ji plus kra je , k tó  
re w s trzym a ły  się od głosowa­
nia i k tó re  co na jm n ie j nie po­
p iera ją  rezo luc ji, p lus k ra j,  k tó ­
ry  zastrzegł sobie praw o głosu, 
liczą łącznie 1.196 m ilionów  
mieszkańców.

T ak więc, z 1.855 m ilionów  lu 
dzi, reprezentowanych przez de­
legatów 60 k ra jó w  — członków 
ONZ, ty lk o  delegaci k ra jów , któ  
rych ludność wynosi 660 m ilio ­
nów czy li jedną trzecią ludności 
wszystkich k ra jó w  — członków 
ONZ, g łosowali za tą bezprawną 
rezolucją!

Św iatow a opin ia publiczna 
słusznie ocenia tę k i wiożerczą 
rezolucję ja ko  jedną z na jhanieb 
n ie j szych uchw ał w dziejach 
ONZ i  g łów ną odpow iedzia lno­
ścią za je j powzięcie obciąża Sta 
ny Zjednoczone.

Jednocześnie w ładcy am ery­
kańscy, posługując się swą „m a ­
szyną do głosowania“ , od rzuc ili 
propozycję w  spraw ie pokojo­
wego uregu low ania kw estii ko­
reańskie j, zgłoszoną przez dele-

Siepacze gestapowscy i szpiedzy anglosaskiego 
wywiadu przed Sądem Wojskowym w Warszawie

S lres^czen ie  a k tu  o ska rże n ia  w  p roces ie  zd ra jc ó w  i m o rd e rcó w  
z t. zw . „M o b iliz a c y jn e g o  O śro d ka  W ile ń s k ie g o  O k rę g u  A li* ”

W dniu 23 bm. rozpoczyna się przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Warszawie proces zdrajców i morderców, 
członków tzw. „Mobilizacyjnego Ośrodka Wileńskiego Okrę­
gu AK" — Olechnowicza Antoniego, Borowskiego Henryka, 
Szendzielarza Zygmunta, Minkiewicza Lucjana, Lwów L i­
dii i  Minkiewicz Wandy — oskarżonych o to, że w czasie 
okupacji współpracowali z wywiadem hitlerowskim i wła­
dzami okupacyjnymi, w zwalczaniu polskiego demokratycz­
nego ruchu wyzwoleńczego i partyzantki radzieckiej, dzia­
łającej na terenie Wileńszczyzny. Po wyzwoleniu oskarżeni, 
przechodząc na żołd central szpiegowskich anglosaskich im­
perialistów, uprawiali na terenie kraju szpiegostwo i dywer­
sję, mordując działaczy demokratycznych, żołnierzy Woj­
ska Polskiego i funkcjonariuszy władz państwowych.

A k t  oskarżenia w  procesie 
tzw . „M ob ilizacy jnego  Ośrodka 
W ileńskiego O kręgu A K “  s tw ie r 
dza na wstępie, że okres oku ­
pacji h itle ro w s k ie j jaskraw o  w y 
kazał an tynarodow y cha rakter 
re a kc ji po lsk ie j. A k ty  zdrady, 
dokonane przez tzw . obóz lo n ­
dyńsk i w  czasie okupacji, b y ły  
na jbardz ie j haniebne w  dziejach 
Polski. Reakcja polska pod m a­
ską w a lk i z h itle ro w s k im  oku­
pantem, w  dążeniu do odzyska­
n ia  swej w ładzy w  Polsce, wszy­
stk ie w y s iłk i sk ie row a ła  na od­
ciągnięcie części pa triotycznego 
społeczeństwa od w a lk i z oku ­
pantem  i  skie row anie je j na dro 
gę w a lk i ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  i  po lsk im  ruchem  na­
rodow o-w yzw oleńczym . A b y  cel 
ten osiągnąć, reakc ja  polska, już 
przed w ojną, s iln ie  przeżarta 
przez h itle ryzm , w iązała się z 
okupantem .

A k t  oskarżenia, podkreślając 
ciągłość kon tak tów  re a k c ji po l­
skie j z im peria lizm em  i  faszyz­
mem n iem ieck im  w  okresie tzw. 
„d ru g ie j n iepodległości“ , s tw ie r­
dza następnie, że w  czasie oku ­
pac ji obóz sanacyjny in sp iro w a ł 
i  podporządkow yw ał sobie róż­
nego rodza ju  g rupy  po lityczne i 
organizacje w o jskow e naw et o 
antysanacyjnym  nastaw ieniu. 
P o lityka  tzw . rządu e m ig ra cy j­
nego w  Londynie , będąc k o n ty ­
nuacją po lsk ie j p o lity k i przed- 
w rześniowej, m ia ła  na terenie 
k ra ju  w ykonaw ców  — delegatu 
rę  tzw. rządu londyńskiego i  do­
wództwo A rm ii K ra jo w e j.

A n ty lu do w a  haniebna droga 
zdrady narodow ej re a k c ji po l­
skie j w  okresie okupac ji Po lski 
przez faszystowskie ho rdy h it le ­
row skie, znaczona jes t k rw ią  
m ordowanych —  przez szereg od 
dz ia łów  A K , wespół z h it le ro w ­
sk im i oddzia łam i w o jskow ym i 
najlepszych synów P olsk i i  żo ł­
n ie rzy  A rm ii Radzieckie j, k tó ra  
swą bohaterską w a lką  p rzyn io ­
sła wolność umęczonemu d ługo­
le tn ią  okupacją na rodow i ■ p o l­
skiemu.

Reakcja polska w sze lk im i siła 
m i w a lczy ła  z w szystk im i, k tó ­
rzy  s k u p ili się w okó ł Polsk ie j 
P a r t ii.  Robotniczej, skup ia ją ­
cej w o kó ł siebie pa trio tyczną 
i  dem okratyczną część narodu 
polskiego do w a lk i z okupantem .

Kom enda w ileńskiego okręgu 
A K , na k tó re j czele s ta l przed­
w o jenny o fice r zawodowy, „ge­
n e ra ł“  K rzyżanow ski, pseudo­
n im  „W ilk “ , k ie row a ła  ped dyk  
tando w yw iad u  anglosaskiego i  
p rzy  ścisłej w spółp racy z oku­
pantem  akcją  dy wersy'jno-szpie 
gowską, w ym ierzoną przeciwko 
oddziałom  p a rtyza n tk i radziec­
k ie j, ug rupow aniom  lew icow ym  
oraz grupom  sym patyzu jącym  z 
ruchem  narodowo -  w yzw o leń­
czym.

O skarżony A n to n i O lechno­
wicz, b y ł wówczas kom endan­
tem  inspekto ra tu  „ A “ , w  k tó re ­
go skład w chodziła  komenda 
m iasta W ilna  i  podległe pow ia ­
ty . Jako kom endantow i ispek-

gację ZSRR, USRR, BSRR, P o l­
ski i Czechosłowacji, propozycję, 
wym ierzoną przeciwko próbom 
USA rozszerzenia swej agresji 
w ■ K orc i, propozycję, k tó ra  uzy­
skała poparcie przytłaczającej 
w iększości w szystkich ludz i za - 
m ieszkujących ku lę  ziemską.

Narody św iata nie chcą w o j­
ny. Narody walczą o pokój. 
W ściekłe próby im p eria lis tó w  
am erykańskich rozszerzenia a- 
gres ji przeciwko narodow i ko re ­
ańskiem u pod osłoną bezpraw­
nych rezo luc ji narzuconych 
przez n ich O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych, w yw o łu ją  gniew 
i oburzenie wszystkich łu dz i do­
b re j w o li na' ca łym  świecie. W  
tych w arunkach dalsze rozsze­
rzenie i  umocnienie m iędzyna­
rodowego, zorganizowanego iro n  
tu  w a lk i o pokój, zdecydowane 
poparcie praskich propozycji 
Staiego K om ite tu , ak tyw ne przy 
gotowania prowadzone we 
wszystkich k ra jach  do I I  Ś w ia ­
towego Kongresu O brońców Po­
ko ju  —- nab iera ją  pierwszorzęd­
nego, żywotnego znaczenia. P ro ­
gram  światowego ruchu obroń­
ców pokoju w spraw ie zakazu 
broni atomowej, re d u kc ji wszyst 
k ich  rodzajów  broni i rozciąg­
nięcia k o n tro li nad tą redukcją, 
w  spraw ie potępienia agresji i 
zbro jne j inge renc ji z zewnątrz 
w wewnętrzne sprawy narodów, 
pokojowego rozw iązania kw estii 
koreańskie j w ramach O rgan i­
zacji Narodów Zjednoczonych i 
zakazu propagandy na rzecz no­
w e j w o jny  — oto odpowiedź m i­
łu jących  pokój narodów na kno­
wania im peria lis tycznych pod­
żegaczy wojennych.

Ó koio 500 m ilionów  podpisów 
zebrano ju ż  we wszystkich k ra ­
jach pod apelem sztokho lm ­
skim . Czwarta część ludzkości 
pow iedziała w o jn ie  „n ie “ , w y ­
raz iła  swój ak tyw n y  stosunek 
Wobec w a lk i przeciwko podże­
gaczom w o jennym . W  ZSRR pod 
apelem sztokho lm skim  złożyło 
swe podpisy 115.514.703 obyw a­
te li radzieckich — cała dorosła 
ludność k ra ju . W  Chinach h is to -

to ra tu  podporządkowane m u by 
ły  działające na ty m  teren ie s il­
nie uzbrojone bandy leśne. Jed­
nym  z dowódców tych bandyc­
k ich  oddziałów zbro jnych b y ł 
osk. Zygm un t Szendzielarz, pseu 
donim  „Łupaszko“ . Bandy te 
zwane „b ryg ad am i“ , z rozkazu 
dowództwa okręgu A K  i  p rzy po 
m ocy m ie jscow ych w o jsk  h it le ­
row skich, dokonyw ały na te re ­
nie okręgu w ileńskiego i now o­
gródzkiego zbro jnych napaści na 
oddzia ły pa rtyza n tk i radzieck ie j 
i stosowały bezwzględny te rro r 
wobec w spółdzia ła jące j z ty m i 
oddziałam i ludności cyw ilne j. 
Specjalna grupa szpiegowska o- 
kręgu A K , opatrzona k ry p to n i­
mem „C ecy lia “ , śledziła, denun- 
c jow ała  i m ordowała polskie u - 
g rupow ania lew icowe i  oddzia ły 
pa rtyza n tk i radzieckie j.

W  celu skuteczniejszego zwal 
czania ruchu  demokratycznego 
i  związanego z n im  ruchu  pa r­
tyzanckiego, grupa „C ecy lia “ , na 
rozkaz kom endy okręgu w ile ń ­
skiego A K , naw iązała ścisły kon 
ta k t z m ie jscową p lacówką w y ­
w iadu niem ieckiego „A b w e h r­
ste lle“  w  W iln ie , n> k tó re j cze­
le  s ta ł m jr  h itle ro w sk i, C h ry - 
stiansen. Na wspólnych kon fe ­
rencjach v/ siedzibie „A b w e h r- 
ste ile“  w  W iln ie  uzgodniono fo r 
m y współpracy, w  w y n ik u  czego 
grupa „C ecy lia “  została zare je­
strow ana w  karto tekach  „A b ­
w ehrs te lle “  pod kryp ton im em  
„B lu m e “  oraz zaopatrzona w  
b roń  autom atyczną i  k ró tk ą  o- 
räz n iem ieckie  dokum enty.

W  im ie n iu  w ileńskiego okrę­
gu A K  rozm ow y i  uk iad y  z w o j­
skow ym  w yw iadem  h itle ro w ­
sk im  „A b w e h rs te lle “  p rzepro­
wadza ł kom endant okręgu A K  
— K rzyżanow ski ps. „W ilk “ , w  
obecności przedstaw icie la  w y ­
w iadu  angielskiego ps. „R o be rt“ .

Z  ch w ilą  w yzw olen ia  W ile ń ­
szczyzny przez bohaterską A r ­
m ię Radziecką, dowództwo A K  
oddaje się ca łkow ic ie  na usług i 
Anglosasów, prowadząc pod ich 
dyktando w rogą działalność d y -  
wersyjno-szpiegowską na rzecz 
anglo-am erykańskiego im p e ria ­
lizm u. Z a trac iw szy poczucie 
polskości, reakcy jne  o rgan i­
zacje podziemne stoczyły się

W  sobotę rozpa tryw any b y ł 
p ro je k t rezo luc ji h induskie j, 
k tó ry , podkreśla jąc konieczność

ryczny ten dokum ent podpisały 
ju ż  ISO. 191.794 osoby.

O dbyta ostatn io I I  K on fe ren­
c ja  O brońców P oko ju  w  ZSRR 
w yraz iła  jedno litą , potężną w o ­
lę ludzi radzieckich, pragną­
cych pokoju na ca łym  świecie. 
K on fe renc ja  dow iodła, że Z w ią ­
zek Radziecki pod przewodem 
w ie lk iego S ta lina  jes t aw angar­
dą m iędzynarodowego ruchu o- 
brońców  pokoju, chorążym  w a l­
k i o trw a ły  pokój i p rzyjaźń 
m iędzy narodam i, przeciwko 
podżegaczom w o jennym  — w ro ­
gom ludzkości. W szystkie na ­
rody Zw iązku Radzieckiego jed 
nom yśln ie popiera ją  pokojową, 
sta linowską p o litykę  swego rzą­
du, k tó ry  stale w ykazu je  swe 
niezm ienne dążenie do pokoju.

W  nakazie dla delegatów ra ­
dzieckich na I I  Ś w ia tow y K on­
gres O brońców P oko ju  Wszech 
w iązkowa K on fe renc ja  O broń­
ców Poko ju , p ię tnu jąc zbrodn i­
czą działalność im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczy wojennych 
w yraża jąc swą pełną solidar- 
ność z w szystk im i bo jow nika- j 
m i o pokój na ca łym  świecie 
poleciła w  im ien iu  całego na­
rodu radzieckiego złożyć pełen 
gniewu pro test przeciwko zbrój 
nej agresji am erykańskie j w 
Kore i, przeciwko barbarzyńskie 
mu bom bardowaniu przez samo­
lo ty  am erykańskie ludności cy ­
w iln e j K ore i oraz wezwać wszy 
stkich uczciwych ludzi na całej 
k u li z iem skiej, aby zażądali nie 
zwlocznego zaprzestania w o jny 
w  K ore i i wycofan ia wszystkich 
w ojsk obcych.

W walce o wolność, honor i
niepodległość swoje j ojczyzny 
naród koreański opiera się na 
solidarności wszystkich m iłu ją  
cych pokój ludzi na całym  świe 
cie. Sprawa narodu koreań 
skiego jest sprawą słuszną. Spra 
wa ta zwycięży!

Niech żyje bohaterski naród 
koreański, prowadzący spra­
w ied liw ą , wyzwoleńczą walkę 
przeciwko am erykańskim  in te r 
wentom !

do ro l i zw yk łych  p ła tnych 
agentur dyw ersyjno-szp iegow - 
skich. W 1945 r. osk. O lechno­
w icz przeniósł swą działalność 
na te reny B ia łostocczyzny i  Po­
m orza i po naw iązaniu kon ta k ­
tu  z agenturą w yw iad u  angie l­
skiego, k ie row aną przez genera­
ła  Kopańskiego w  Londynie, w  
m yśl o trzym anych in s tru k c ji 
zm ontował na teren ie k ra ju  o r­
ganizację dyw ersy jno  -  szpie­
gowską pod nazwą „M o b iliz a ­
cy jn y  Ośrodek W ileńskiego O - 
kręgu A K “ . „O środek“  ten zor­
ganizował k ilk a  kadrow ych 
band i g rup  szpiegowskich, k tó ­
rych  zadaniem, zgodnie z in ­
s tru k c ja m i w yw iad u  anglosa­
skiego by ło  up raw ian ie  szpiego­
stwa wojskowego, gospodarcze­
go i  po litycznego na rzecz an­
glosaskich cen tra l w yw iad ow ­
czych oraz dokonyw anie licz ­
nych napadów bandyckich i  
aktów  dyw ers ji.

A k t  oskarżenia stw ierdza, że 
osk. H e n ryk  B orow ski, przedwo­
jenny „d w ó jk a rz “ , w  czasie oku ­
pac ji pełn iąc fu n kc ję  zastępcy 
k ie ro w n ika  zdradzieckie j szpie­
gowskie j g rupy „C ecy lia “  Utrzy­
m yw a ł staie szerokie kon tak ty  
z agentam i w yw iadu  h itle ro w ­
skiego. Przytaczając liczne p rzy­
k ła dy  zbrodn i g rupy „C ecy lia “ 
ak t oskarżenia opisuje m. in. ja k  
osk. B orow sk i na czele członków 
g rupy „C ecy lia “ , uzbro jonych 
przez „A bw eh rs te lle “  dokonał 
a iesztow ania g rupy  pa trio tów  
po lsk ich : Borysewicza z żoną i 
Nam ysłowskiego z żoną, k tó rych  
po przesłuchaniu i  poddaniu 
to rtu ro m  oddano w  ręce Ge­
stapo, w  w y n ik u  czego B o ry ­
sewicza rozstrzelano, zaś Nam y 
słow ski po pe łn ił sam obójstwo 
w  ce li w ięziennej. Po w yzw o­
le n iu  k ra ju  B orow sk i w spół­
dz ia ła ł w  organ izow aniu szpie­
gostwa na rzec? Anglosasów.

Odnośnie osoby osk. A n to n ie ­
go Olechnowicza, a k t oskarżenia 
stw ierdza m. in., że jako  zw ierz­
chn ik  oddziału A K  okręgu w i­
leńskiego i nowogródzkiego 
O lechnowicz odby ł szereg spot­
kań z przedstaw ic ie lam i a rm ii 
h itle ro w sk ie j, uzgadnia jąc m. in., 
że W ehrm acht dostarczy organ i 
zacji A K  b ron i pancernej i lo t­
n ic tw a  do rozb ijan ia  bunkrów  
p a rtyza n tk i radz ieck ie j, po czym 
oddzia ły A K  m ia ły  być użyte 
do w a lk i z A rm ią  Radziecką.

A k t  oskarżenia przytacza 
dz ies ią tk i p rzyk ładów  zdra­
dzieckich aktów  dyw ers ji, do­
konanych przez bandy dowo­
dzone przez osk. Szendzielarza.

A k t  oskarżenia cy tu je  długą 
lis tę  zbrodni, m orderstw , dy ­
w e rs ji i  napadów rabunkow ych, 
dokonanych przez bandy Szen­
dzielarza —  Łupaszki po w y ­
zw o len iu  k ra ju .

powzięcia decyzji w  sprawie 
kan dyd a tu ry  sekretarza generał 
nego, proponow ał następującą 
procedurę: każdy członek Rady 
Bezpieczeństwa w in ie n  zgiesić 
na n ie ja w n ym  posiedzeniu w 
tym  samym tryb ie , ja k i jest 
przestrzegany w  ta jn ym  gloso­
w aniu  nazw iska dwóch osób, 
k tó re  proponuje na stanowisko 
sekretarza generalnego. W szyst­
k ich  kandydatów , k tó rych  na­
zw isk n ie  ogłasza się, wciąga 
się na jedną wspólną listę. K o ­
pie te j lis ty  rozsyła się sta łym  
członkom Rady Bezpieczeństwa, 
k tó rzy  w  drodze konsu ltac ji o- 
p racu ją  zm ienioną lis tę , zaw ie­
ra jącą jedyn ie  nazwiska, nie 
budzące żadnych zastrzeżeń 
stałych członków Rady. Z m ie­
nioną lis tę  otrzym a każdy cz ło­
nek Rady. Co n a jm n ie j w  trzy  
dn i później członkow ie Rady do­
konają z te j lis ty  w yboru  kan ­
dydata na sekretarza generał 
n?go ONZ.

Przemówienie delegata 
radziecki go

Delegat radzieck i M a lik  po 
i .a ri p ro je k t rezo luc ji h in d u ­

skiej. P odkreś lił on, iż jest rze­
czą konieczną, aby członkowie 
Rady Bezpieczeństwa dołożyli 
wszelkich starań w  celu powzię­
cia uzgodnionej decyzji w  sp ra ­
w ie nom inacji sekretarza gene­
ralnego ONZ. S tw ie rd z ił on, że 
pogląd, jakoby  Rada Bezpie­
czeństwa „znalazła się w  im pa­
sie“  w  zw iązku z tą  spra wą, jest 
błędny, niepożądany i szkodli 
w y dla au to ry te tu  ONZ.

Delegat radziecki oświadczy! 
że is tn ie je  w ie lu  kandydatów 
ca łkow ic ie  nadających się na 
stanowisko sekretarza genera l­
nego i że zadanie Rady Bezpie­
czeństwa polega na tym , aby 
powziąć zgodną decyzję co do 
jednego z kandydatów . M a­
l ik  zaznaczył, że delegacja 
radziecka gotowa jes t rozpa­
trzyć w szystkie zaproponowane 
kandydatury.

M a lik  s tw ie rdz ił, że można by 
ioby znaleźć odpowiednią kan ­
dydaturę  wśród delegatów do 
ONZ, a zwłaszcza wśród przed-

B andy te bez sk rup u łów  w  
na jbardz ie j bestia lsk i i  ohydny 
sposób m ordow a ły  n a jo fia rn ie j­
szych działaczy dem okra tycz­
nych, żołn ierzy po lskich i  ra ­
dzieckich oraz funkc jona riuszy  
w ładz państwowych i  służby bez 
pieczeństwa. Jedna z na johyd­
niejszych zbrodni, dokonanych 
przez bandy Szendzie larza-Łu- 
paszki — to s tortu row an ie , a na 
stępnie bestialskie zam ordowa­
nie 9 rob o tn ików  fa b ry k i w  Cho 
dakowie.

A k t  oskarżenia podkreśla, 
że w  m yśl in s tru k c ji zagranicz­
nych ośrodków dyspozycyjnych, 
osk. O lechnowicz i  podległy m u 
osk. B orow ski, w yko rzys tu jąc  
ho jn ie  przysłane z zagran icy 
fundusze, po łoży li g łów ny na­
cisk na ja k  na jw iększe rozsze­
rzenie a k c ji szpiegowskiej, p ro  
wodzonej na rzecz Anglosasów. 
Zdobywane in fo rm ac je  szpie­
gowskie O lechnowicz przesyła ł 
do cen tra li wyw iadow czej w  
Londynie, m. in. przez o fice rów  
m a ryn a rk i angie lskie j.

P rzedstaw iając obszernie 1 
szczegółowo przebieg organizo­
wanych przez O lechnowicza od­
p raw  sztabu ścisłego „ośrodka 
m obilizacyjnego A K “ , w  czasie 
k tó rych  ustalane b y ły  drogi łącz 
ności zagranicznej, ś rodk i i  me­
tody prowadzenia w  k ra ju  dy ­
w e rs ji i szpiegostwa, rozdzia ł o- 
trzym yw anych  z zagranicy dola 
rów  itd . — ak t oskarżenia po­
daje m. in. przebieg jedne j z 
przeprowadzonych przez O lech­
nowicza w  1948 r. w  Łodz i od­
praw , k tó re j tem atem  by ło  usta­
lenie, czy zachodzi m ożliwość 
p ro d u k c ji energ ii atom owej w  
Polsce oraz —  ja k  przedstaw ia 
się rozw ój badań naukow ych w  
te j dziedzinie, aby przekazać 
je  zagranicznym  ośrodkom  w y ­
w iadowczym .

Przedstaw iając łączność szta­
bu m obilizacyjnego ośrodka A K  
z zagranicą, a k t oskarżenia 
stw ierdza m. in., że oskarżeni 
naw iąza li rów nież ścisłe kon ta k ­
ty  z dowództwem  I I  korpusu A n  
dersa, skąd od generała S u lika  
i  p łk . Bąkiew icza o trzym yw a li 
in s tru kc je  i bardzo poważna fu n  
dusze w  dolarach na prowadze­
nie  szpiegostwa i  d y w e rs ji w  
k ra ju .

Oskarżeni naw iąza li ponadto 
kon ta k t z delegatem P o lon ii w  
USA — Osińskim , k tó ry  s tara ł 
się o uzyskanie d la  dzia ła jących 
w  konsp irac ji w  k ra ju  członków  
w ileńskiego okręgu A K  paczek 
UNRRA. Nadesłane w  w iększej 
ilości z zagranicy paczki zostały 
u k ry te  w  klasztorze p rzy  u l. No­
wogrodzkie j..w  Warszawie.

A k t  oskarżenia podkreśla ró w  
nież, że wszyscy oskarżeni za 
swą zbrodniczą działa lność o- 
trz y m y w a li wysokie w ynagro­
dzenie od ośrodków zagranicz­

nych. (f)

staw icie ii k ra jó w  A z ji i  A m e­
ry k i Łac ińsk ie j, a być może 
również wśród by łych m in is trów  
spraw zagranicznych i by łych 
■przewodniczących Zgromadzenia 
Ogólnego.

Jednocześnie przedstaw icie l 
Zw iązku Radzieckiego podkreś­
l i ł ,  że propozycja n iek tó rych  de 
iegacji, w  szczególności delega­
c ji S tanów Z jednoczonych aby 
przedłużyć kadencję obecnego 
sekretarza generalnego, T rygve  
Lie, na mocy uchw a ły  Zgrom a­
dzenia Ogólnego bez zalecenia 
Rady Bezpieczeństwa jest n ie ­
zgodna z przepisam i praw a i po­
s tanow ieniam i K a r ty  NZ. Te­
go rodzaju jaskraw e pogwałce­
nie K a r ty  — ośw iadczył M a lik — 
byioby szkodliwe, a ,naw e t n ie­
bezpieczne dla ONZ.

Przedstawiciele Anglii
i titowcy — przeciwko 
rezolucji hinduskiej

Przedstaw icie l F ra n c ji ró w ­
nież poparł p ro je k t rezo lucji h in  

duskie j. Skoro kandydatura  T ry  
gve L ie  jest nie do przyjęcia  dla 
wszystkich stałych członków 
Rady — ośw iadczył on — dele­
gacja francuska by łaby gotowa 
rozpatrzyć inne kandydatury. 
P rzedstaw icie l F ranc ji zazna­
czył, że losy ONZ nie pow inny 
być związane z jakąś jedną oso­
bistością.

Przedstaw iciele Jugosław ii i 
A n g lii w ypow iedzie li się prze­
c iw ko  rezo luc ji h induskie j.

P rzedstaw icie l K uby, k tó ry  
s tw ie rdz ił w prawdzie, że nadal 
popiera T rygve  Lie, oświadczył, 
że Kuba poparłaby rów nież od­
pow iednią kandyda tu rę  przed­
staw icie la jednego z k ra jó w  A - 
m eryk i Łac ińsk ie j.

P rzedstaw icie l Ekwadoru w y­
pow iedzia ł życzenie, aby sta li 
członkowie Rady Bezpieczeń­
stwa odbyli m iędzy sobą n ie o fi­
c ja lne  konsultacje  w  celu osią­
gnięcia porozum ienia oraz, aby 
niesta li członkow ie Rady mogli 
w  czasie tych konsu ltac ji zgła­
szać nazwiska jednego lub k ilk u  
kandydatów  dla  rozpatrzenia 
przez stałych członków Rady.

Po zakończeniu debaty Rada 
postanowiła zwrócić się do pię­
ciu swych stałych członków z 
prośbą o cdbycie p ryw atnych  
konsu ltac ji w  sp iaw ie  kandy­
da tu ry  na stanowisko sekre ta­
rza generalnego ONZ i o po in­
fo rm ow an ie  je j o w yn ikach 
tych  kon su lta c ji w  środę, 25 
bm.

Decyzja co do nominacji sekretarza 
generalnego ONZ należy wyłącznie 

do Rady Bezpieczeństwa
ZSRR przeciwstawia się nielegalnym próbom USA przedłużenia

kadenc ji T ry g v e  L ie
(d) NOWY JOKK (PAP), — Sobotnie posiedzenie Bady 

Bezpieczeństwa poświęcone było dalszemu omawianiu spra­
wy nominacji sekretarza generalnego ONZ na okres 5-letni, 
rozpoczynający się 1 lutego 1951 roku. Jak wiadomo, zgodnie 
z Kartą NZ, sekretarza generalnego mianuje Zgromadzenie 
Ogólne na podstawie zalecenia Bady Bezpieczeństwa.



Kr 292 TRYBUNA LUDU 3

N a ra d a  s tu d e n ck ie g o  a k ty w u
partyjnego stolicy

Stu
Wa

I

W) Dnia 22 bm. odbyła się w 
W arszaw ie narada studenckiego 
a k ty w u  party jnego wyższych u- 
czełni stolicy.

W  naradzie w z ię li udzia ł m i­
n is te r Szkół Wyższych i Nauki 
tow . A. Rapacki i I  sekretarz 
K W  PZPR tow  W. Wicha.

R efe ra t na tem at pracy pod­
stawowych organ izacji p a r ty j­
nych na wyższych uczelniach, ze 
szczególnym uwzględnieniem  do 
świadczeń organ izacji p a rty jne j 
U n iw e rsy te tu  Warszawskiego 
w yg łos ił 1 sekretarz te j organ i­
zacji. tow  E hrlich .

Po referacie  w yw iązała się o- 
żyw iona dyskusja, w k tó re j to ­
warzysze podzie lili się doświad­
czeniam i i b rakam i dotychczaso­

wej pracy podstawowych orga 
nizacji pa rty jnych  na wyższych 
uczelniach.

Dyskusję podsumował . tow 
m in. A . Rapacki.
. Tow. m in. Rapacki nakreś lił 
w swym podsumowaniu zasad 
nicze lin ie  działania studenckich 
organizacji pa rty jnych  i omówi! 
szczegółowo, w św ietle dyskusji, 
dotychczasową pracę organizacji 
pa rty jnych w szkoln ictw ie w yż­
szym stolicy.

Szczególne miejsce w podsu­
mowaniu dyskusji zajęło na­
świetlenie problemów Planu 
Sześcioletniego i zadań, jakie ten 
plan stawia przed szkolnictwem 
wyższym Polski i Warszawy w 
szczególności. (W)

T ka cz  Jan W ię c ie żyń ^k i p ie rw szy 
w  p rzem yś le  w łó k ie n n ic z y m  

w y k o n a ł sw o je  roczne zadan ie  
p ro d u k c y jn e

Kosmopolityzm i wywiad 
czyli teoria i praktyka socjaldemokracji

Zofia Artymowska

(a) Tkacz Żagańskich Zakła­
dów Przem ysłu W ełnianego Jan 
W ięcieżyński, ja ko  pierwszy w 
po lsk im  przem yśle w łók ie nn i­
czym  w ykona ł swoje roczne za­
danie produkcyjne, w ype łn ia jąc 
w  ten sposób przedterm inowo 
swoje długookresowe zobowiążą 
nie, podjęte w  lu ty m  br. Godny 
podkreślenia jest fa k t podniesie­
nia  przez W ięcieżyńskiego nie 
ty lk o  wydajności pracy — prze­
cię tn ie do 130—140 proc. normy, 
lecz także wydatnego popraw ie­
nia jakości produkowanych 
przez niego tow arów  W ięcie­
żyński, podniósł bowiem ilość 
produkowanego przez siebie to ­
w a ru  najwyższej jakości z 83 
proc. w c h w ili podejmowania 
zobowiązań, do 95 proc. w chw i­
l i  obecnej Jak oświadcza W ię­
cieżyński, tak dobre w y n ik i o- 
siągnął dzięki w łaściw ej organ i­
zacji pracy.

„A b y  podnieść na m ożliw ie 
najwyższy poziom zarówno w y ­
dajność ja k  i jakość pracy, trze­
ba przede wszystkim  dbać o 
stan obsługiwanych maszyn.

Brudna, nieo liw iona, n iekontro­
lowana codziennie maszyna, nie 
może dać dobre j p rodukc ji — 
m ów i W ięcieżyński. Tak samo 
trzeba codziennie przed rozpo­
częciem pracy przygotować so­
bie dostateczną na całe 8 go­
dzin pracy ilość surowca. Takie  
codzienne przygotowania umo­
ż liw ia ją  m i pracę bez przerwy 
przez pełne 8 godzin. S taram  
się także uzupełniać stale moje 
wiadomości zawodowe. Do w y ­
n ików  m ojej pracy doszedłem 
po zapoznaniu się z metodami 
pracy radzieckiego przodownika 
pracy Czutkicha, za co jestem 
mu bardzo wdzięczny. Dopiero 
bowiem jego wskazówki o tw o­
rzy ły  m i oczy na te proste zda­
wałoby się sprawy, od których 
zależy w dużej mierze w yd a j­
ność i jakość pracy każdego 
tkacza. Norm y nasze wykonać, 
a nawet przekroczyć może każdy 
tkacz bez żadnego specjalnego 
w ysiłku . Trzeba ty lk o  pracować 
solidnie przez pełne 8 godzin 
oraz dbać o maszynę ja k  o na j­
lepszego przy jac ie la “  oświadczył 
W ięcieżyński.

P odsum ow an ie  osią^Eiśęć 
w a rsza w sk ich  b ryg a d  SP

(f) Narada aktyw u ZM P z b ry  
gad SP zgrupowania warszaw­
skiego, k tó ra  odbyła się w  dn iu 
22 bm. w stolicy, podsumowała 
w k ład  m łodzieży SP I, I I  i I I I  
turnusu w  realizację p lanów bu 
dowy nowej W arszawy oraz po­
zw o liła  wyciągnąć w n iosk i na 
przyszłość. Na naradę p rzyb y li: 
w icem in is te r budow nictw a tow . 
P ie trusiew icz, przedstaw icie l Za 
rządu G łównego ZM P Goldberg. 
zastępca Kom endanta Głównego 
SP p łk  M ich ta , delegacje: m ło ­
dzieży robotniczej z Ursusa, Ż y ­
rardow a, m łodzieży ze spółdziel 
n i p rodukcy jnych  M izerka i B is­
kupice oraz przedstaw icie le in ­
nych organ izacji społecznych. 
Podczas uroczystości 24 przodu 
jących junaków  o trzym ało  złote 
odznaki „Z a  pracę społeczną“ .

O brady wykazały, że dzięki 
rozw ija jącem u się współzawo­

dn ic tw u  brygady SP zgrupowa­
nia  warszawskiego wykona ły 
plan I  turnusu w  147 proc., I I  
turnusu w  176 proc., a I I I  tu r ­
nusu — trwającego do końca 
bm. ju ż  w  152 proc. Dało to pań 
stw u około 97 m iln . z ł oszczęd­
ności. W spółzawodnictwo pracy 
w y ło n iło  w ie lu  m łodzieżowych 
przodow ników  pracy, ja k  np. 
Sosna, Pisarek, Swoboda, Ga­
wron, Jankow ski i w ie lu  innych, 
k tó rzy  wysoko przekraczali swo 
je  norm y.

W brygadach SP nauczyło 'się 
czytać i pisać ok. 1.300 m ło ­
dzieży.

*
Delegacje uczestników na ra ­

dy z łożyły wieńce pod P om ni­
k iem  B ra te rstw a oraz w  Parku 
H ibnera, Kniewskiego i Rutkow  
skiego.

„K on tro la  nad robotnikam i
ma o w iele większe znaczenie 
niż k ilk a  d y w iz ji“ — powie­
dział jeden z zauszników W all 
Street, delegowany do rozbijac- 
k i ej roboty w europejskim  ru ­
chu robotniczym. M ia ło  to zna­
czyć. że zdławienie ruchu ro ­
botniczego jest w arunkiem  u- 
tworzenia a tlan tyck ich  d y w i­
zji.

Faszyzacja Stanów Z jedno­
czonych i uległych im i i tw  za 
chodniej Europ.y — ma właśnie 
doprowadzić do tak ie j „ko n tro ­
l i “ . A narzędziem wykonania 
tego „zadania“ są specjaliści od 
dyw ers ji w  ruchu robotniczym : 
socjaldemokraci, którzy z agen­
tu ry  w łasnej burżuazji przeszli 
na „w yższy“  szczebel zdrady— 
na szczebel agentury am erykan 
skiego im peria lizm u,

„Socjalistyczny hamulec“

„Są mom enty, kiedy socja li­
ści... pow inn i tamować potężne 
prądy narodowe i  hamować po­
tężne narodowe r e f l e k s y — 
pisał 12 lutego 1949 roku Leon 
Blum. A te „m om enty" roz­
ciągnęły się w cały okres po­
li ty k i „soc ja lis tów “ , którzy „ha ­
m owanie potężnych narodowych 
prądów " postaw ili sobie za głów 
ny cel.

I  ham owali W różny sposób 
Jedni — ja k  by ły  szpieg Moch 
— daw ali wprost rozkazy strze­
lania do s tra jku jących robot­
n ików  In n i — bardziej subtel­
nych używają metod. K iedy 
masy francuskie walczą prze­
c iw  zaprzedaniu k ra ju  w  ja rz ­
mo am erykańskiego im peria liz ­
mu — kiedy lud protestu je 
przeciwko zdradzie narodo­
wych interesów — „socja lis ta “ 
Andre P h ilip  sączył jad kosmo­
po lityzm u: . „Żaden problem  
nie może być rozw iązany w  ra ­
mach narodowych... Nie ma już  
problem ów o charakterze naro­
dowym..." I przekreślając su­
werenność k ra ju  cynicznie p ro­
ponował „zjednoczenie Europy" 
pod butem W a ll Street. A  „so­
c ja lis ta “  niem iecki Knothe w y ­
jaśnia ł, jaka m ia ła być ta „zjed  
noczona Europa

„W  duchu Stresemana, B rian  
da i  C hurch illa ". Przez roz ta r­
gnienie nie dodał czwartego na­
zw iska: A do lfa  H itle ra .

Na w yścig i podp isyw ali się 
Bevin, t A ttlee , Schuman i 
Spaak, pod program em  am ery­
kańskich monopoli. A  ju ż  n a j-

bardzle j k ruszy ł kopie B lum , 
broniąc planu M arshalla  jako 
fundam entu te j „n o w e j Euro­
py“.

Blum  tak zasłużył się jako 
agent im peria lizm u, że zdobył 
sobie uznanie agentów im p e ria ­
listycznego... w yw iadu. W przed 
m owie do książki B lum a „ H i­
storia osądzi“  („.L 'h is to ire  juge 
ra “ ) am erykański szpieg W il­
liam  B u ll i t  p isał o francu sk im  
„socja liście“  po prostu: „nasz 
przy jac ie l".

H isto ria  nie potrzebowała się 
trudzić. Sąd został wydany.

Bez granic

K iedy A ndre P h ilip  tw ie rdz ił, 
że granice są już  przeżytkiem  
— znalazł gorące poparcie u 
Schumachera. 1 „soc ja lis ta " nie 
m iećki, przem aw iając w Reme- 
vergu ozna jm ił stylem Goeb­
belsa: „K on iec końcem naród, 
liczący 70 m ilion ów  ludzi po­
w in ien mieć przestrzeń życio­
wą... M usim y walczyć o każdą 
piędź ziem i na Wschodzie".

I tak Schumacher rozszyfro­
w ał kosmopolityczną „ponadna- 
rodowość" B lum a 1 „bezgranicz 
ność“  P h ilip a : nie ma granic, 
nie ma problem ów narodowych. 
Są ty lk o  interesy burżuazji. 
Zgodnie z tym  „soc ja lis tyczn i“  
agenci burżuazji we F ranc ji 
w iodą p rym  w walce z ludem 
V ietnam u, labourzyści „so c ja li­
s tycznym i“  metodam i lik w id u ­
ją  „prob lem  M a la jó w “ , a Schu­
m acher rozpętuje re w iz jo n i­
styczną hecę, naw o łu jąc do ob­
rony „h is to ryczne j k u ltu ry  Za­
chodu“  na... W iśle i Niemnie.

Najlepsza transakcja

W te j „ob ron ie“  — „S PD za
służyła sobie na zaufanie A nn li 
ków i  A m erykanów " — pow ie­
dział Schumacher na jednym  z 
o fic ja lnych przyjęć. S tara ł się 
o to zaufanie i on i jego „so­
c ja lis tyczn i“  wspóln icy, tak 
go rliw ie , że już  w kró tce i otem 
zachodni przyjacie le  w yda li mu 
niedwuznacznie pochlebną cen­
zurkę: „K u r t  Schumacher r i f d " ’ 
nieocenione tishiqi torpedując  
zjednoczenie KPD  i SPD".

Zaufanie i uciugi Pyły v z v  
jemne. W czasie w yborów  w 
T rizo n ii koncern Mannesmana, 
k tó ry  dziś produkuje działa prze

ciwczołgowe — finansował re­
dagowane przez SPD-owca 
Rungego schumacherowskie p i­
smo „S igna l“ .

W sierpniu 1949 roku przed­
staw iciel tego koncernu i dy­
rekto r dwustrefowego zarządu 
węglowego — d r Kost zapro­
ponowali Rungemu in tra tn e  
„zajęcie" dla hannowerskie j 
centra li SPD. „S oc ja liśc i" m ie­
li  się zająć wybiciem  rob o tn i­
kom  z głowy „m rzonek o na­
cjona lizac ji.“

N ie wiadomo, co wówczas za­
ła tw ił „socja lista“  Runge. A le  
na zakończenie ta jnych obrad 
w  Duesseldorfie d r Kost cy­
nicznie powiedział: „Pieniądze, 
inwestowane w  kampanię w y ­
borczą (SPD — przyp. nasz), są 
najlepszą transakcją finansową  
po wojnie...“

...i najważniejsze zadanie

Usługa za usługę. Do b io ­
g ra fii Schumachera jako agen­
ta w yw iadu — przejdzie kon­
ferencja z 10 kw ietn ia 1946 ro ­
ku. B ra li w niej udział rene­
gaci tacy jak Franz Neumann, 
Swolinsky, Moewes. K u r t  Schu­
macher oświadczył wówczas: 
.,Powstała konieczność stworze­
nia w  radzieckiej s tre fie  o ku ­
pacyjne j szeroko rozgałęzionej 
organizacji... M usim y mieć w ia ­
domości o wszystkich w ydarze­
niach w  strefie wschodniej. 
M ateria ł ten będzie przekazywa  
ny zachodnim mocarstwom o- 
kupacyjnym . Praca ta jest dla... 
SPD jednym  z na jważniejszych  
zadań na przyszłość".

Tak powstało 
„O stbuero“ , które pod szyldem 
„w ydz ia łu  in fo rm a c ji"  K om ite ­
tu Centralnego SPD spełniało 
funkc je  agentury am erykańskie 
go — i nie ty lk o  am erykańskie­
go — w yw iadu K ierowaH tym  
„b iu re m “ wysłużeni b ry ty jscy  
szpiedzy ja k  G rekow iak, S. 
Neumann, W illy  B rand t; by ł 
tam agent am erykańskiego ko n tr 
w yw iadu (CIC) — Ernst Moe- 
wer; nie brak ło  rów nież byłe­
go SS-Sturm babnfuehrera, póź 
niejszego agenta francuskie j 
dw ó jk i, związanego z de G an i­
łem i Quai d'Orsay „soc ja lis ty “ 
— Goeiza.

Fałszywe papiery dla SPD- 
owśkich szpiegów d rukow a ł 
schumacherowski „T e legra f". 
W redakcji tego pisma siedział

A rn o  Scholtz — jeden z g łów ­
nych agentów In te lligence  Ser­
vice na N iemcy. Dolarów , sa­
mochodów i  „C heste rfie ldów " 
dostarczały am erykańskie w ła ­
dze okupacyjne. A  dyw e rsy j­
nej lite ra tu ry  — redakcja 
„D ie  Neue Z e itung" — am ery­
kańskie j gazety w ydaw ane j w 
języku niem ieckim ...

Srebrniki Wall Street
Socjaldem okracja niemiecka 

stoczyła się do najn iższej, n a j­
bardzie j b rudne j ro li:  agentury 
im peria lis tycznych wyw iadów .

A le  nie ty lk o  niemiecka. Szpie 
gostwo, dyw ers ja , rozb ijac tw o — 
przylgnęło do socja ldem okracji 
w  ogóle i w siąkło , zrosło się jak  
by z teorią i p ra k tyką  „socja­
lis tó w ". N iem al we wszystkich 
w yw iadach im peria listycznych, 
n iem al we wszystkich akcjach 
rozb ijack ich , socjaldem okraci 
gra ją  czołową rolę.

N ie za darmo. W all S treet nie 
skąpi wynagrodzenia za usługi. 
Za pieniądze Irv in g a  Browna 
— szefa „b iu ra  europejskiego" 
reakcyjne j A F L  — w yros ły  jak  
grzyby po deszczu rozłamowe 
agentury związkowe. Za te pie­
niądze (100.000 dolarów) „socja­
lis ta “  francuski Jouhaux stwo­
rz y ł rozłam ową „Force O uvriè ­
re “  — związkową przybudówkę 
SFIO. Za te pieniądze (159.000 
dolarów) — powstała „s o c ja li­
styczna“  pa rtia  Saragata, Za te 
pieniądze — sklecona została 
„kon ku re nc ja “  SFZZ — tzw 
„M iędzynarodowa Konfederacja 
W olnych Zw iązków  Zawodo­
w ych“ - i „socjalistyczna m iędzy­
narodówka“  — COMISCO. Te 
pieniądze o liw iły  try b y  m achi­
ny szpiegowsko-dywersyinej w 

osławione 'k ra ja ch  dem okracji ludowej i 
trzym a ły  na nogach agentur,' 
titofaszyzmu.

*
„M iędzynarodowa K onfedera- 

cja W olnych Zw. Zawodowych“ 
nie jest ani m iędzynarodową, 
ani wolną, ale za to ja k  najbar^ 
dziej atlantycką przybudówką 
bloku agresji. COMISCO po­
dobnie nie jest ani m iędzynaro­
dową, ani socjalistyczną, ale za 
to na wskroś „zachodnią“  w 
am erykańskim  sensie. A le  za to 
wszystkie te organizacje, cho­
ciaż nie reprezentują ani mas 
zw iązkowych, ani in teresów mas 
robotniczych, reprezentują — i 
to godnie — am erykański im p e ­
ria lizm  w  ogóle i am erykański 
w yw iad  — w  szczególności. I  są 
jego czołową agenturą.

Odbudowa Zamku Królewskiego

Rozpoczęte prace przy odbudowie Zamku Królewskiego szybko  
postępują naprzód. Po usunięciu gruzów i ziem i, zabezpieczono 

kamienne ozdoby i ocalałe ko lum ny Zamku.
Foto  F IL M  P O L S K I

R o b o t n i c y  w a r s z a w s c y  

przygotow uje się do obchodu 
Miesiąca pogłębienia przyjaźni 

polsko-radzieckiej
terackie, na k tórych program  
złożą się u tw o ry  współczesnych 
pisarzy i poetów radzieckich.

W pięciu punktach s to licy u - 
ruchomione zostaną w ys taw y 
gazetek ściennych z wszystkich 
zakładów pracy, obrazujące suk­
cesy pokojowego budow nictw a 
w  ZSRR oraz osiągnięcia po l­
skie j klasy ro ijn tn icze j, uzyska­
ne dzięki pom ost Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Robotnicy — am atorzy p lasty­
cy przygotow ują specjalną w y ­
stawę swoich prac, poświęco­
nych współpracy polsko -  ra ­
dzieckiej.

(f) Robotnicy i pracow nicy 
warszawskich zakładów pracy 
czynią już  przygotowania do ob­
chodu Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Folsko -  Radzieckiej. 
We wszystkich zakładach pracy 
powoływane są specjalne k o m i­
te ty, k tó re  zajmą się organiza­
cją imprez.

W  150 zakładach przygotow y­
wane są stoiska sprzedaży ks ią­
żek, wyposażone bogato w  w y ­
daw n ic tw a lite ra tu ry  radziec­
k ie j. W gmachu W RZZ otw arta  
zostanie w ie lka  wystawa książ­
k i radzieckie j. W iele większych 
fa b ryk  organizuje w ieczory l i -

Kiedy wreszcie podjęta będzie decyzja?
Iza Bychowska

Dziś w Warszawie

G dyby ktoś mógł m ieć jeszcze 
w ątp liw ości co do tego, ja k  
groźnym  zjaw iskiem  jest b iu ro ­
krac ja  — niechże posłucha h i­
s to rii „Parowozu“ .

„Parowóz“  to stara warszaw­
ska fabryka . Dla starszego po­
kolenia, pamiętającego przed­
wojenną Warszawę i bohater­
ską w a lkę warszawskiego pro -

paze
w ar Kułacki chuligan 

terroryzuje korespondenta wiejskiego
S. Mariański

Ietariatu,
treści.

ta nazwa jest pełna

„O tóż ja ja ko  korespondent 
terenow y staram się zwalczać 
wszelkie zło zarówno w  m ojej 
gromadzie ja k  i w  gm inie, a 
nawet w powiecie. Walka_ moja 
ze złem ob. K ap tu row i nie po­
doba się, ponieważ jako  wróg 
dzisiejszej rzeczywistości nie 
pozwala, aby zło wyszło na 
jaw . Ob. K a p tu r posiada aparat' 
do pędzenia b im bru  i w  ̂da l­
szym ciągu chciałby pędzić sa­
mogon bez przeszkód“  — pisze 
16-letni M ieczysław Kosuła w 
swoim  „p ro to kó le “  do K om ite ­
tu  Powiatowego w Sandomie­
rzu. A le  ob. K ap tu row i — b im - 
bra rzow i i łobuzowi kutacKiamu 
nie ty lk o  nie spodobał się ko­
respondent terenowy, a.e za 
poszczuciem ku łactw a wsi 
Sm erdynia postanowił rozpra­
w ić  się z m łodocianym  kores­
pondentem i sterroryzować go 
tak, aby odechciało mu się p i­
sać’ i demaskować ku łack ie  po­
czynania.

Korespondent Kosuła w  tym  
swoim „p ro tokó le “  do K om ite­
tu  Powiatowego pisze dale j- 
Stale na m nie czyhał. 11 h p - 

przechodząc z kolegami 
kę w k ie runku  megoca,

przez wioskę
domu, zetknąłem się z ob. 
Kapturem, który, trzymając _w 
ręku dość duży

. .----------1 I t Lilii

jego

_____ _ kam ień zagro­
zi! nim  i kazał' nam się wrócić.
Ta nie zważałem na 
greżbę i szedłem dale j. W ów­
czas K a p tu r dopadł mnie, 
zaczął bić i kopać gdzie popa­
dło. Z pomocą przyszłą m i ko­
leżanka Jakuła Stanisława. Ja 
wykorzysta łem  chw ilę, w yrw a- 
K n się z rć|k oprawcy i pędem 
puściłem się w k ie runku  naszej 
chaty W pogoń za mną puścił 
się ob K ap tu r i dppadłszy 
m nie w domu znów zaczął 
znęcać się nade inną krzycząc 
j a  ciebie redakcjo nieszczęsna, 

’zabiję" Gdy olciec zaś mój — 
staruszek 60 - le tn i, w staw i! się 
za mną. K ap tu r schw ycił stare­
go ojca za włosy i krzyczał 
Choć stary, ale ja  cię zabiję". 

Odtąd przez dwa miesiące, t j  
do c h w i l i  wyjazdu do Sando­
mierza, p ilnow ałem  się aby 
znów nie wpaść w ręce kułaka 
Kaptura".

T y le  przeczytaliśmy we w la 
snoręcznie napisanym przez 
młodocianego Kosułę „p ro to k ó ­
le“ do K om ite tu  Powiatowego 

Za co kułacy zn ienaw idzili 
tego młodocianego korespon 
denla?

Liczne zagadnienia porusza’ 
m iody korespondent, k tóre nie 
szły na rękę. wyzyskiwaczom 
kułackim .

. N ajw ięcej jednak rozwścieka- 
ła ku łaków  sm erdyńskich kore­
spondencja — „Jeden k ro k  na­
przód i jesteśmy u wro., lep ­
szej przyszłości“ . W korespon­
dencji te j Kosuła pisze o trosce 
rządu Polski Ludowej, ja k  ulżyć 
ciężkiej pracy ro ln ika , ja k  po­
lepszyć jego byt. Czytam y. „R o l­
n icy polscy zapoznają się z sy­
stemem gospodarowania _ spół­
dzielczego. System ten ju z  od 
dawna jest wprowadzony w 
ZSRR- W m ojej rodzinnej w io ­
sce praca obecnie przedstawia 
się inaczej, niż w  Polsce przed- 
wrześniowej. Kiedy- nadszedł 
czas wykopania ziem niaków, 
k ilk a  gospodyń um ów iło  się^ ra ­
zem, przeprowadzić w ykopk i na 
swoich polach“ .

Da le j: „gdy w  sezonie n a j­
większych prac gospodai zowi 
brak odpowiedniego sprzętu ro l­
niczego, to może go z łatwością 
uzyskać w  Spółdzielczym Ośrod­
ku M aszynowym “ . Ta ostatnia 
korespondencja dope łn iła  m ia ­
ry. W ięcej ku łacy cierpieć nie 
chcieli korespondencji młodego 
bo jow nika o nową postępową 
Polskę. W korespondencji te j 
ku łacy w idz ie li wyraźnie na­
w o ływ anie do stworzenia spół­
dzieln i p rodukcy jne j w  Smer- 
dyn iu. I w tedy w łaśnie poszczu­
li łobuza K aptura  do sterroryzo 
wania i pobicia korespondenta 
w iejskiego.

Nazajutrz po pobiciu Kosuła 
udał się na gm inny posterunek 
do Jurkow ie  Komendant poste­
runku  chłopca wysłuchał, ale na 
prośbę, żeby go m ilic ja  wzięła 
nod opiekę i ukara ła  złoczyńcę 
usłyszał od komendanta_ osobli­
wą odpowiedź: „Na ciele nie 
masz wydatnie jszych oznak po­
bicia i przeto nic rob ić nie mo­
żemy “  Kosuła wówczas napisał 
lis t o zajściu do redakc ji „G ro ­
m ady", k tó ra  natychm iast zwró 
ciła się do K om ite tu  W ojewódz­
kiego PZPR w Kielcach, o wzię­
cie pod opiekę młodocianego ko­
respondenta. K om ite t Wojewódz 
k i na miejsce w ys ła ł in s truk to ra  
organizacyjnego, tow . Ja w o r­

skiego, k tó ry  sprawę zbada! 
s tw ie rdz ił zgodność z prawdą 
całego zajścia opisanego w  liście 
do „G rom ady“ . W  K om itecie  Po 
w ia tow ym  w  Sandomierzu tow. 
Jaw orsk i zre ferow a ł sprawę I  
sekretarzow i i zostaw ił sprawo­
zdanie swoje.

Tymczasem korespondent sie­
dzia ł w  m ieszkaniu, bojąc się 
K ap tura , k tó ry  jeszcze ciągle 
czyhał na niego. Tak przeszło 2 
miesia.ee M ieczysław Kosuła nie 
chciał się pogodzić z myślą, że 
ku łak, k tó ry  go prześladował i 
znęcał się bezkarnie może jesz­
cze szydzić i w  dalszym ciągu 
wygrażać się. Kosuła jeszcze raz 
więc zw róc ił się do K om ite tu  
W ojewódzkiego z lis tem , w  k tó ­
rym  p ro s ił zająć się tą  sprawą. 
W  Kom itecie W ojew ódzkim  zdzi 
w i l i  się wprawdzie, że sprawa 
jeszcze nie została załatw iona i 
w specja lnym  piśm ie do K o m i­
te tu  Pow iatowego przypom nia­
no, że sprawą należy niezw łocz­
nie się zająć. W  K om itecie  Po­
w ia tow ym  jednak o spraw ie te j 
zapomniano, gdyż dz iw nym  zbie 
giem okoliczności sprawozdanie 
tow. Jaworskiego zniknęło bez 
śladu. W  końcu sierpnia zdawa­
ło się, że nareszcie sprawa do­
czekała się załatw ienia. In s tru k ­
to r K W  Jaw orsk i stał się k ie ­
row n ik iem  organ izacyjnym  w 
Kom itecie P ow ia tow ym  w San­
domierzu.

W tym  samym też czasie K o ­
suła sam przyszedł- do K om ite ­
tu  Powiatowego i przyn iós ł na­
pisany przez siebie pro tokół 
Tow. Jaw orsk i w ys ła ł pro tokół 
do Kom endy Pow ia tow ej M O i 
prosił o zbadanie sprawy i  od­
danie pod sąd K aptura . Trzeba 
było dopiero k ilka k ro tn ych  m o­
n itów , aby nareszcie w  paździer 
n iku  m ilic ja  zbadała K aptura 
i spraw ie nadała odpowiedni 
bieg.

A!e fakt, że sprawa K aptura
— chuligana kułackiego została 
załatw iona dopiero po czterech 
miesiącach pod naciskiem k ilk a ­
k ro tnych m onitów , należy uznać 
za rzecz niedopuszczalną, godną 
napiętnowania. Obrona kore ­
spondenta w iejskiego przed 
wszelkim  naciskiem  _ jest ele­
m entarnym  obowiązkiem  wszyst 
k ich ins tanc ji w ładzy ludowej
— tym  bardziej, gdy mam y do 
czynienia z w yraźnym  w ypad­
kiem  te rro ru  kułackiego wobec 
korespondenta, y ' '

W ojna zniszczyła fab rykę 
praw ie  kom pletnie. O dbudował 
ją  — częściowo — upór robot­
n ików  i sentyment do „Czerwo­
nego Parowozu". A le  tych parę 
powojennych la t nie było okre­
sem świetności fab ryk i. Dopie­
ro Pian 6-le tn i postaw ił przed 
fab ryką oszałamiająco w ie lk ie  
perspektyw y. W Planie 6- le t-  
h im  „Parow óz" zostanie nie ty ­
le nawet rozbudowany, ile  zbu­
dowany na nowo. Za 5 la t bę­
dzie ogromną, nowoczesną fa ­
b ryką  o nowej w  Polsce p ro­
dukc ji.

Koncepcja fa b ry k i zrodziła się 
w  w yn iku  w ie lu  i zasadniczych 
dyskusji. B y li tacy, k tó rzy  w y ­
da li na fab rykę  w yro k  śmierci. 
N ie b y ł on nawet tak zupełnie 
nieuzasadniony. „Parowóz", gdy 
by go pozostawić w  dzisiejszym 
stanie, m ógłby stanowić coś w  
rodzaju eksponatu muzealnego, 
ilustru jącego w ym ow nie  chaos, 
bezpłanowość, anarchię kap ita ­
lis tycznej gospodarki. B rak  ła ­
du, b rak ja k ie jk o lw ie k  m yśli 
w  rozp lanow aniu budynków, 
un iem ożliw ia ły  przeprowadze­
nie racjonalnego cyk lu  p roduk­
cyjnego a tłum aczy ły  się po­
trzebam i fab rykanta , zm ienno­
ścią ko n iu n k tu ry , k tó ra  rządzi­
ła rynk iem . — Hale powstawa­
ły  by le  ja k  i byle  gdzie. Cza­
sem opłacało się dla jednego 
większego zam ówienia sklecić 
nową halę, opłacało się również 
zamknąć ją, gdy kapryśny r y ­
nek narzucał kap ita liśc ie  inny 
rodzaj p rodukc ji. Dlatego „P a ­
row óz" nasuwał teraz ty le  w ą t­
p liw ości i trudności.

B y ły  jednak 1 argumenty, 
przem awiające za rozbudową — 
i one zw yciężyły. Zwyciężyło 
rew olucyjne, nowe, śmiałe po­
dejście do p ro jektow an ia  w  
budow nic tw ie  przem ysłowym . 
N ie wchodząc tu  w  istotę 
sprawy, bo nie  to  jest tem a­
tem  niniejszego reportażu, 
chcemy zaznaczyć ty lko , że 
i stare tradyc je  i te dwa etapy 
w a lk i o życie fa b ry k i — jeden 
w  1945 r „  d rug i w  1949 — zw ią­
zały całą załogę z fab ryką bar­
dzo mocno, w y tw o rzy ły  wśród 
nie j w ie lk i pa trio tyzm  fab ryk i, 
a jednocześnie b y ły  dobrym  
egzaminem je j stosunku do 
pracy, energii i uporu w walce
0 spraw y fa b ryk i.

I  oto nawet ta w ie lka  energia
1 upór, które  p o tra fiły  pokonać 
już  ty le  poważnych'przeszkód 
-  okazały się bezsilne w walce 
z b iu rokra tycznym i nawykam i

Gehenna nFaro\vozu"
W 1947 r. na teren „P arow o­

zu“  zaczęto zwozić maszyny, 
pochodzące z rew indykac ji. „P a ­

rowóz“  nie odm ów ił prawa azy­
lu. P rodukcja  była w tedy nie­
w ie lka , hale s ta ły  pustką, zre­
sztą — w kró tce  zabiorą prze­
cież. No i zabrali...

P ierwszy spis maszyn fa b ry ­
ka sporządziła w  m aju 1947 r. 
i przesiała do Centralnego B iu ­
ra O brotu Maszynami. D rugi 
sporządzono we w rześniu tegoż 
roku i tamże przesłano. Potem 
na przestrzeni la t  1947—1949 
sporządzano jeszcze parokro tn ie  
spisy, pa rokro tn ie  in form owano 
się — kiedyż maszyny zostaną 
zabrana? A le  na razie nie tak 
bardzo przeszkadzały, więc i nie 
tak bardzo nalegano. Stoją, to 
stoją. Co praw da m artw iono 
się, ża nie ty lk o  stoją, ale rów ­
nież niszczeją — ale co fa b ry ­
ka mogła na to poradzić?
. W 1949 r. sytuacja zm ieniła 

się w  sposób zasadniczy. Prze­
de w szystk im  wzrosła produk­
cja fa b ry k i — zaczęło być bar­
dzo ciasno. Po d rug ie  zaczęły 
zarysowywać się perspektywy 
rozbudowy. W kw ie tn iu , na 
skutek naglących alarm ów, w 
fabryce z jaw ia  się kom isja — 
45 maszyn zostaje zakw a lifiko ­
wanych na złom, odesłanych do 
hut. Reszta — zalegająca pra­
w ie ca łkow ic ie  dw ie  hale i je d ­
no podwórze — 1500 m kw. po­
w ierzchn i — została.

Komisja za komisją
Ogromne ożyw ienie przyniósł 

rok  1950. 17.11. fab ryka  lis tow ­
nie in te rw e n iu je  w  CBOM — 
i 20.11. z ja w ia  się kom is ja  z inż. 
Kozłow skim  na czele, ogląda 
maszyny, odchodzi. P łyną ty ­
godnie, fa b ry k a  c ie rp liw ie  cze­
ka na w y n ik  lu s tra c ji.

W reszcie zaczynają m onito­
wać CBO M  telefonicznie. CBOM 
znów n ie  pozostaje głuche na 
błagalne prośby — bardzo 
szybko p rzysy ła  nową komisję. 
W nowej k o m is ji są ju ż  now i 
inżyn ie row ie : Radom ski i  F a l­
kow ski. C i w yka za li się pewną 
decyzją — 44 maszyny za kw a lifi­
k o w a li na złom, po czym odeszli. 
T °raz  fa b ry k a  zaczyna prosić o 
zabranie chociażby tych m a- 
szyn, co do k tó rych  jest już  
oecyzja — j ( 0 dziwo, rzeczy­
w iście 20 z n ich „ ju ż “  po paru 
tygodniach zostaje zabranych. 
Reszta ja k  stała — tak stoi. 
J0;HI. fab ryka  odw ołu je  się do 
M in is te rs tw a  Przem ysłu Cięż- 
, e?0’. ^ P a r ta m e n tu  p rodukc ji i 
techn ik i. I  departam ent rzeczy­
wiście zareagował, można po­
wiedzieć b łyskaw icznie. Juk? 
l  rosta spraw a — oczywiście 
przys ła ł kom isję. Tym  razem z 
inż. K on iem  na czele, ale rów ­
nież i ta n ie  przyniosła kon
k re tnych  w yn ików .

F abryka  nie  dawała za wy- 
gmną. Zaczęli bombardować 
obydw ie  in s ty tu c ja  lis tam i, te ­
le fonam i, osobistym i w izytam i, 
w ykaza li masę energii i  troski 
0 Zała tw ien ie  sprawy, które

'jednakże op łac iły  się ponieważ... 
na tychm iast przyszła nowa ko­
m isja. Z samym dyrekto rem  
CBOM  inż. H ildebrandem  na 
czele. Skutek te j w izy ty  b y ł ju ż  
wręcz p io runu jący — solenne 
przyrzeczenie, że maszyny zo­
staną zabrane.

I  co? Nic. Przepraszam, ja k to  
nic?

Przecież ju ż  30.V I I I .  — przy­
szła kom isja. T ym  razem koło 
ja k b y  się zamknęło, bo znowu 
z ja w ił się inż. Koń, k tó ry  w 
śmiałości powzięcia decyzji nie 
ustąp ił inż. H ildebrandow i — 
obiecał. A  maszyny ja k  stały — 
la k  stoją.

CBOM nie ma monopolu 
na biurokrację

Nie naszą jest rzeczą osądzać 
czy maszyny mogą się jeszcze 
przydać, czy też pow inny iść 
na złom. Od tego są fachowcy 
w  m in is terstw ie , od tego powo­
łano CBOM. Jeżeli maszyny 
mogą być jeszcze zużytkowane 
w  p rodukc ji — tym  lep ie j. Je­
żeli n ie  — stanowią wysoko- 
w artościow y złem. Jedno jest 
bezsprzeczne — to, że maszyny 
muszą być zabrane z „P arow o­
zu“ .

Skład maszyn nie ty lk o  u tru ­
dnia i  ham uje p rodukcję  „P a ­
rowozu“ , ale i prace przy przy­
gotowaniu placu pod nową bu­
dowę i zmusza, ja k  stw ierdza 
uchwala egzekutywy podstawo­
w e j o rgan izacji p a rty jn e j „P a ­
rowozu“ , rob o tn ików  do pracy 
w  godzinach ponadliczbowycb 
i  w  niedziele, bo maszyny trze ­
ba nieustannie przestawiać z 
kąta w  kąt.

Jest najwyższy czas, aby stare 
maszyny z „Parowozu“  usunięto 
i  fabryce umożliwiono normal 
ną pracę i rozwój.

T ym  bardziej, że to n ie  jest ¡ 
jedyny tego rodzaju kłopot „P a ­
row ozu“ . D rug i k łopo t dotyczy 
żelaza zbrojeniowego.

G dyby ktoś zapyta! inż. F u r ­
taka, naczelnego dyrektora 
Centralnego Zarządu B udow nic­
tw a Przemysłowego jaka jest 
najw iększa bolączka, najwęższe 
gardło budownictwa odpow ie­
dzia łby na pewno i bez na m y­
słu: brak żelaza zbrojeniowego 
Tymczasem tenże inż. F urtak 
nie zrob ił nic w ciągu przeszło 
4 miesięcy — a p rzyna jm n ie j 
nic skutecznego — żeby zabrać 
z „Parowozu“  ok. 50 ton tego 
żelaza, pochodzącego z rozb ió r­
k i zburzonego magazynu, a w y ­
magającego n iew ie lk iego  n a ­
kładu pracy dla w yp tostow an ir 
go i  użycia do budowy.

Połączyliśmy te dw ie — zda­
wałoby się — różne sprawy, 
ponieważ obydw ie m ają  jedną 
wspólną cechę: u tru d n ia ją  lu ­
dziom pracę, zabierają drogo­
cenny czas i miejsce, ponieważ 
obie są elementem dezorgani­
zacji. ^

T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
p o n ie d z ia łe k  23 10 — n ie c z y n n y .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F oksa l) -  
p o n ie d z ia łe k  23.10 W ys tę p  K w a r te ­
tu  C zech o s łow a ck ie g o  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  -  
(S zw edzka  i )  — p o n ie d z ia łe k  23.10 
— n ie c z y n n y .

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e c tra l-  
n y )  — p o n ie d z ia łe k  23.10 — „ J a k  
w am  s ię  p od o b a “  — g o d z .  19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) —
p o n ie d z ia łe k  23.10 — „Z ie lo n y  G i l “  
godz. 19.

P A Ń S T W . O P E R A  I  F IL H A R M O :
N IA  (N ow o gro d zka  49) — pon iedz ia  
łe k  23.10 — ,.C y g a n e ria “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) — p o n ie d z ia łe k  23.10 — po 
raz  50 „P a n  G e id łia b “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) —
p o n ie dz ia  e k  23.19 — „W o d e w il w a r 
z a w s k i“  — godz. 19.15.
T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­

to w ska  13) — p o n ie d z ia łe k  23.10 — 
„W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i “  — godz. 19.

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  N O W EJ 
W A R S Z A W Y  p o n ie d z ia łe k  23.10 —
n ie c z y n n y .

T E A T R  D O M U  W O JS K A  P O L ­
S K IE G O  — p o n ie d z ia łe k  23.10 —
n ie c z y n n y .

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  Ż Y D O W ­
S K I (Ja g ie llo ń ska  23) — p o n ie d z ia ­
łe k  23.JO — „M ó j s y n “  (S p raw a  P a ­
w ła  Eszteraga) — godz. 19.15.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . (Z b io ry  

s ta łe , S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tu ka  
G o ty c k a , S z tu ka  Z d o b n icza , M a la r­
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie ). 
O tw a r te  w e w to r k i,  ś ro d y  i  p ią tk i 
— godz. 10—15. W c z w a r tk i i  sobo­
t y  godz. 10—17: w  n ie d z ie le  i  św ię ta  
10—19; w  p o n ie d z ia łk i m uzeum  za­
m k n ię te .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
(Z b io ry  s ta łe  — u z b ro je n ie  h is to ­
ry c z n e  i  w spó łczesne  I X —X X  w ie k . 
W ys taw a  m a k ie t) . P a rk  — ekspona 
t y  w spó łczesne . O tw a r te  codz ienn ie  
w  godz. 12—17 z w y ją tk ie m  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i pośw ią te cznych .

K I N A
M O S K W A  (P u ła w ska  19) — p o n ie ­

d z ia łe k  23.10 — „O rz e ł K a u k a z u “  I I  
se ria  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz.
16.30, 18,20, 20,30. V / n ie d z ie le  od
12.30. D ozw . o d  12 la t .

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) —
p o n ie d z ia łe k  23.10 — „C e s a rs k i s ło ­
w ik “  — p ro d . czeska — godz. 15, 17,
19. D ozw . od  7 la t.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
p o n ie d z ia łe k  23.10—..H a m le t“ —p ro d . 
a ng ie ls k a  — godz. 13.30, 16,30. 19,30, 
w  n ie d z ie le  od  10,80. D ozw . od  14 
la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — p o n ie dz ia
le k  23.10—„W a g a ry “  — p ro d . fra n c u  
3ka — godz. 16,15, 13,80, 20,45.

(A !. S w ie rc z e w rk  >ego) — 
p o n ie d z ia łe k  23.10 — „H a m le t.“  — 
p rod . a n g ie lk a  dozw . od 14 la t — 
godz. 14,80, 17,20, 20,30 w  n ie d z ie le  
od 11.20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — p o n ie ­
d z ia łe k  23.10 — „O rz e ł K a u k a z u “  — 
71 se ria  — p rod . ra d z ie c k a  — godz. 
17, 19, 21.

1 M A J A  (P o d s k a rb i ńska 9) —
p o n ie d z ia łe k  23.10 — „O rz e ł K a u ­
kazu  ‘ I  se ria  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
godz. 17, 13, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — p on ie  
d z ia łe k  23.10 — „W y s p a  szczęścia“ — 
p rod . w ę g ie rs k a . — D ozw . od 18 la t
-  godz. 17, 19, 21.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — p o n ie d z ia łe k  
23.10 — „ R a jn is “  — p rod . ra dz ie cka
— godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) — 
p o n ie d z ia łe k  23.10 — „W io s n a “  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 14, 16, 18,
20, w  n ie d z ie le  od 12.

L O T N IK  (P o w s ta ń có w  1) — pon ie  
d z ia łe k  23.10 — „D z ie c i u l ic y “  — 
p ro d . w ło s k a  — dozw . od la t  16 — 
godz. 17, 19, w  n ie d z ie le  od 15, w 
p o n ie d z ia łk i n ie czyn n e .

*
C Y R K  N r . 2 (M a rsza łko w ska  róg
'u n ie - ' i- j)  — c o d z ie n n ie  a tra k -  y jn y  
'J » 'y  p ro g ra m  — godz. 19.30.

dom oścl 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16 00, 
i 20.00, 23.09, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek a u d y c ji,  5.20 K o n ­
c e r t d la  św ia ta  p ra c y , 6.03 M u z y k a ,
6.10 W szechn ica  R ad io w a , 6.45 P o l­
ska  p ieśń  m asow a, 7.00 M u z y k a , 7A5 
A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li, 7.50, 8.05 M u z y k a , 8 55 A ud . 
d la  k l .  V — V I I .  9 . l i  W i ą z a n k a  m c l o -  ; 
d ll  S.50 „P rz y m ro c z e k “  — opow . F a li*  
s tow sk fego , 10.10 R adz iecka  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 
A ud . d la  k l.  H I—IV , 11.15 K o n c e r t 
pod d y r . W asiaka , 11.50 G łos  m a ją  
k o b ie ty , 12.15 P ieśn i B rahm sa  i S chu  
m a nn a , 12.30 A ud . d la  w s i, 12.55 Na 
sw o jską  n u tę , 13.25 P rz e rw a , 15.30 
A ud . d ia  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych , 15.55 
P rzeg ląd  p ra s y  l ite ra c k ie j ,  16.20 K o m  
p o z y to r T y g o d n ia  — Ja n  S trauss, 
’ 7.05 R a d io w y  k u rs  d la  n a u c z y c ie li 
sp o łe czn ych , 17.20 M u z y k a , 17.55 K o  
m e n ta rz  d n ia . 18.00 „ L o k a u t “  — 
fra g m . p ow . G o m o lic k ie g o , 18.20 K a  
m e ra ln a  m u z y k a  p o lska . 18.45 A u d . 
d la  w s i, 19.00 O pow ieść  o J a n ie  Se­
b a s tia n ie  E achu . 19.30 M u z y k a  lu d o ­
w a , 20.30 W ie czo rn e  p io s e n k i, 20.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 21.00 F ra  
g m e n ty  z op. „K s ią ż ę  Ig o r “  — B o ro  
d in a , 21.40 W szechn ica  R ad io w a , 
22.00 U tw o ry  B e e th ove n a , 22.15 A u d . 
l ite ra c k a , 22.30 Na d o b ra n o c , 23.15 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, na ju t r o  23.55, 

S y g n a ł czasu 5.13, W ia do m o śc i 5.15, 
6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 23.00, G im ­
n a s ty k a  6.05.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji,  5.20 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y , 6.15 K o n c e r t pod 
d y r . S tec ia , 6.50 M u z y k a , 7.20 W sze­
c h n ica  R ad io w a , 7.40 M u z y k a , 8.05 
R e p e rtu a r k in  i  te a tró w  w a rs z a w ­
s k ic h , 8.10 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  
k l.  I I I —IV ,  13.50 M u z y k a , 14.00 A u d . 
Z M P , 14.10 A r ie  z p o ls k ic h  o p e r, 
14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  14.50 K o n ­
c e rt pod  d y r .  P o la ń sk ie g o , 15.20 M u ­
z y k a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h , 15.50 A u d . d la  c h o ry c h , 16.05 
K w a d ra n s  p io se n ek , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 U tw o ry  Sm e­
ta n y , 17.15 K o n c e r t k a p e li lu d o w e j, 
17.40 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 17.55 
P ieśn i ra d z ie c k ie , 18.00 K o n c e r t so li 
stów ,l8.30 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 18.45 
K w a d ra n s  p io se n ek , 19.00 W szechn i­
ca R ad io w a , 19.20 M u z y k a , 19.45 O d­
p o w ie d z i fa l i  49, 19.55 P o lska  p ieśń 
m asow a, 20.30 K o n c e r t pod d y r . G a j 
d e czk i, 2115 N ow e  k s ią ż k i, 21.30 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 22.00 „D ro g i g ło  
d u “  — fra g m . pow . J. A m ado , 22.20 
K o n c e r t pod d y r . S e red yń sk ieg o . 
23.10 K o n c e r t s y m fo n ic z n y , 24.00 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  

23 P A Ź D Z IE R N IK A  1950 R.

P ro g ra m  I na fa l i  1322 m . Od godz. 
’ *5 do  13.25 na fa l i  367 m.

JPto g ra m  dnia 6.00, 15.25 na Ju tro  
23*10, S y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia -

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro 

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N ak ła d em  R. S. W . „P ra s a “  
R e d a kc ja :

W arszaw a, Dom S łow a 
P o lsk iego, P lac K a z im ie rza  

W ielkiego (p rz y  u l. M iedziane.:) 
te le fo n y : R e d a k to r N acze lny
1-22-60. Zastępca  re d a k to ra  na ­
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  re ­
d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
il-65-25. D z ia ł lis tó w  l in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m iejsR  

8-71-82.
C entra la?  7-01-21. 7-01-22. 8-51-04 

8-57-62. 8-82-28
Te le fo ny  nocne : R ed a k to r noc­
ny  8-57-62 R ed a k to r te ch n iczn y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
..R u c h " O d d z ia ł W a iszaw a , PI 

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna w k r a ­
ju  z ł 150.—. p re n u m e ra ta  z b io ­
row a  od 10 egz. na jeden adres, 
p a r ty jn a  z ł 7 5 .- , za g ia n iczn a  

z ł 300
K o n to  P K O  -  N r 1-14009. 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na 
leży podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

a d i es.
A d m in is tra c ja : W arszawa, u l

K n ie w s k ie g o  9, te ł 8-29-84 
K o lp o rta ż  te ł. 8-71 80. B iu ro  Re 

k ła m  I Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a P o lsk iego.
Ł , B-129221
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W / A D O M O  Ś C I
50.000 widzów podziwia wspaniałą 

jazdę żużlowców polskich
P olska  — CSR 101 :54  p k l

(TELEFONEM  OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „TRYBUNY LUDU“)

Zawodnik czechosłowackiej d rużyny żużlow ej — M iros ław  Spinka

WROCŁAW . „N ie  ma Smo- Szczególnie 26-le tn i Kołeczek 
cz7 ... mecz przegram y“  — zabłysnął na torze żużlowym  we 
m ó w ili pesymistycznie nastro- W rocław iu wspaniałą form ą nie 
jem  niektórzy m iłośnicy spor- przegryw a jąc ani jednego biegu 
tu  _ motorowego przed m iędzy- z Czechosłowakami, a ty lk o  je -  

W° V V meczem żużlowym  | den raz ze Spyrą.
Reprezentacyjna drużyna żuż­

lowców po lsk ich — to bezwzglę­
dnie najm łodsza drużyna w  E u­
ropie. D latego możemy tw ie r­
dzić, że za k ilk a  la t będziemy 
w  sporcie tym  praw dziw ą po­
tęgą.
_ Dw a la ta  tem u spotkaliśm y 

się na żużlu z Czechosłowacją 
i  po n iezw yk le  zaciętej walce, 
dz ięk i wspan ia łe j jeździe Smo- 
czyka, w yg ra liśm y, różnicą 2 
pkt. (75 — 73). T ym  razem w y 
gra liśm y ze znacznie s iln ie jszym  
zespołem CSR, różnicą 47 pkt.

Polska — CSR. Okazało się jed 
nak, ze m im o ogromnej straty, 
jaką poniósł sport m otorow y 
wskutek tragicznej śm ierci Smo 
czyka, po tra filiśm y mecz w y ­
grać i to w  bardzo wysokim  
stosunku punktow ym . W yg ry ­
w ając mecz 101:54 pkt. drużyna 
polska zdobyła zaledwie o 11 
pkt. m nie j od m aksym alnej ilo ­
ści, jaką mogła zdobyć (16 bie­
gów po 7 p k t .— 112 p k t) .

W 15 biegach zw yciężyli Pola 
cy a ty lko  jeden w y g ra li Cze- 
ęłiosło\yaęv. F akt ten na jlep ie j 
ilu s tru je  w ie lką przewagę żuż­
low ców  polskich nad gośćmi, 
k tó rzy  mają przecież na rozkła  
dzie czołowych zawodników 
Szwecji, H o landii i A ng lii.

W spaniały sukces żużlowców 
polskich — to przede wszyst­
k im  w yn ik  i  p lon tro s k liw e j o- 
p ieki, jaką Państwo Ludov/e 
otacza nasz sport, um ożliw ia jąc  
uta lentowanej m łodzieży korzy 
Stanie z najlepszego sprzętu, bę­
dącego własnością społeczną w  
klubach.

Dobra praca Polskiego Z w ią z ­
ku Motorowego przy szkoleniu 
m łodych kad r i w ysuw aniu ich 
na czoło — to dryga przyczyna 
naszego sukcesu. Okazało się, że 
Smoczyk ma już  godnych na­
stępców w  osobie młodego 20-le  
tmego Spyry, 20-letniego Kapa- 
ły , - 0-le tn iego Sucheckiego i 
25-letniego _ G lapiaka. N a tu ra l­
n ie  nodkreślając świetną i n ie ­
zw ykle am bitną postawę tych 
m . o dych żużlowców, k tórych mo 
zemy już śmiało pokazać na każ

ko lan ie  i cofn iętą do ty łu . Po­
zwala to  na u trzym an ie  w ię k ­
szej szybkości na w irażu, ale 
może ła tw o  spowodować , u tra tę  
rów nowagi. S ty l ten n ie  pomógł 
jednak Rosakowi. do pokonania 
Polaków. Oprócz Rosaka, Spin­
ka i  Lucak, reprezentu ją  w y ­
soką klasę jazdy. Pozostali za­
w odn icy: F ia la , Vanek, K o lda  i  
O layy, są znacznie słabsi od w y 
żej w ym ien ionych  zawodników.

Przebieg meczu
P iękny, słoneczny dzień b y ł 

wspania łą opraw ą d la  te j im pre  
zy, na k tó re j zgrom adziło się o- 
ko ło  50 tysięcy w idzów . Po de­
fila dz ie  obu drużyn, odegraniu 
M iędzynarodów ki i  hym nów  na 
rodow ych, w  im ie n iu  P Z M  po­
w ita ł gości d y re k to r Askanas, w  
im ie n iu  ek ipy  CSR odpowiedział 
p rzedstaw ic ie l Czechosłowackie­
go U rzędu W ychow ania F izycz­
nego S lanicka. M in u tą  ciszy ucz 
czono pamięć trag iczn ie  zm ar­
łego najlepszego żużlowca poi 
skiego Smoczyka, po czym  roz­
poczęto spotkanie.

P ie rw szy bieg, w  k tó rym  spot 
k a li się na jleps i zawodnicy 
CSR i  P olski, a w ięc Rosak, 
Lucak, O le jn iczak i  K o łe ­
czek b y ł n iezw yk le  em ocjonu­
jący. W ygra ł go Kołeczek usta­
naw ia jąc now y reko rd  to ru  31,2 
(to r w ro c ław sk i m ie rzy 450 m, 
zawodnicy jecha li cztery okrążę 
nia).

Dalsze biegi w ykaza ły  zdecy­
dowaną przewagę naszych re ­
prezentantów .

Wyniki techniczne
B ie g  I .  1) K o łe c z e k  1:31,2, 2) RO- 

n k  (CSR) 1:32,0.
B ie g  u . i )  s p y ra  1:32,8, 2) K a p a ­

ła 1:33,1..

B ie g  I I I .  1) S u ch e ck i 1:38,2, 2) O- 
lë jn ic z a k  1:38,3.

B ie g  IV .  1) K a p a ła  1:33,9, 2) G la ­
p ia k  1:34,1.

B ie g  V . 1) S p y ra  1:32,1, 2) Rosak 
1:32,3.

Zwycięstwo piłkarzy czechosłowackich
w Warszawie

CSR I  -  Polska I  4:1 (4:1)

B ie g  V I.  1) K o łe c z e k  1:34,2, 2) G la 
p ia k  1:34,8.

B ie g  V I I .  l j  R osak 1:32,2, 2) S u­
c h e c k i 1:34,2.

B ie g  V I I I .  1) K a p a ła  1:35,2, 2) O-
le jn ic z a k  1:35,2.

B ie g  IX .  1) S p y ra  1:31,8, 2) Rosak 
1:32,8.

B ie g  X . 1) K o łe c z e k  1:34,4, 2) S u­
c h e c k i 1:34,5.

B ie g  X I .  (z a w o d n ik ó w  re ze rw o ­
w y c h )  1) O rw a t (P ) 1:36,8, 2) F ia la  
(CSR) 1:38,8.

B ie g  X I I .  1) O le jn ic z a k  1:34,6, 2) 
G la p ia k  1:34,7.

B ie g  X I I I .  1) S u c h e c k i 1:31,0, 2) 
S p y ra  1:32,4.

B ie g  X IV .  1) K o łe c z e k  1:31,0, 2) 
K a p a ła  1:31,8.

B ie g  X V . 1) S u c h e c k i 1:31,6, 2)
R osak (CSR) 1:31,8.

B ie g  X V I .  1) S p y ra  1:32,0, 2) K o ­
łecze k  1:32,4.

O rg a n iz a c ja  za w o d ó w  dosko­
na ła . Z . D A L L

ZSRR p o d w ó jn y m  m is trze m  
E u ro p y  w  s ia tkó w ce

Polki zdobyły wicemistrzostwo

Ocena jazdy
Szóstka reprezentantów  po l­

skich: O lejn iczak, Kołeczek, Ka 
pała, Spyra, Suchecki i  G lap iak 
przedstaw ia dziś p raw ie  zupeł­
n ie  w y ró w n a n y  zespół. Ś w iad­
czy o ty m  fa k t pobicia reko rdu  
to ru  przez Kołeczka, a następ­
nie  pobicie tego reko rdu  przez 
Sucheckiego, Polacy przez cały 
czas meczu pokazali duże zro­
zum ienie jazdy  zespołowej, tech 
n iczn ie  poczyn ili w ie lk ie  postę­
py, jecha li pewnie, wspaniale 
b iorąc w iraże i  dobrze s ta rtu ­
jąc. N a jw ięce j punktów  zdobyli: 
Kołeczek i  Spyra — po 19, trze 
ci Suchecki — 18, czw arty  K a ­
pała — 16, p ią ty  O le jn iczak — 
14 i  szósty G lap iak —  11.

Zespół żużlowców CSR, w  
przeciw ieństw ie  do zespołu po l­
skiego, n ie  b y ł w yrów nany. Bez 
apelacyjn ie  najlepszą jazdę po­
kazał Rosak, k tó ry  zdobył n a j­
większą liczbę punktów  (16) i  ja

S O F IA . W  n ie d z ie lę  ro ze g ra n o  o- 
s ta tn ie  m ecze o  m is trz o s tw o  E u ro ­
p y  w  s ia tk ó w c e  d ru ż y n  m ę s k ic h  i  
k o b ie c y c h .

W  o s ta tn im  sw o im  s p o tk a n iu  s ia t 
k a r k i  p o ls k ie  s p o tk a ły  się z W ę g ie r 
k a m i z w y c ię ż a ją c  z d e c yd o w a n ie  3:0 
(15:10, 15:6, 15:8). P o lk i  z a g ra ły  b a r 
dzo dob rze , p rze w yższa ją c  sw o je  
p rz e c iw n ic z k i pod  k a ż d y m  w ż g ię - 
dem . te m u  z w y c ię s tw u  d ru ­
żyn a  p o lska  z a ję ła  d ru g ie  m ie jsce  
w  tu r n ie ju ,  z d o b y w a ją c  t y t u ł  w ic e  
m is trz y ń  E u ro p y  n a  ro k  1950.

W  m e czu  d ru ż y n  m ę s k ic h  P o lska  
p rz e g ra ła  z R u m u n ią  1:3 (15:11,
14:16, 7:15, 6:15). P o la c y  z a g ra li s ła ­
bo, u s tę p u ją c  R u m u n o m  k o n d y c y j­
n ie .

P ozosta łe  s p o tk a n ia  z a k o ń c z y ły  
się z w y c ię s tw a m i fa w o ry tó w : ZSR R  
— B u łg a r ia  3:0 (k o b ie ty ) , CSR —• 
R u m u n ia  3:0 (k o b ie ty ) , Z S R R  —

B u łg a r ia  3:0 (m ę żczyźn i), CSR — 
W ę g ry  3:0 (m ężczyźn i).

O stateczna  k la s y f ik a c ja  m i­
s trz o s tw  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją ­
co:

M ę żczyźn i. 1) ZS R R , 2) CSR, 3) 
W ę g ry , 4) B u łg a r ia ,  5) R u m u n ia , 6) 
P o lska .

K o b ie ty . 1) ZS R R , 2) P o lska , 3) 
CSR, 4) B u łg a r ia , 5) R u m u n ia , 6) 
W ę g ry .

Po z a k o ń cze n iu  za w o d ó w  w  obec 
n ośc i p re m ie ra  rz ą d u  b u łg a rs k ie g o  
C ze rw e n ko w a  i  10.000 w id z ó w  o d b y  
ło  s ię  u ro c z y s te  ro z d a n ie  nag ró d . 
P rz e m ó w ie n ie  w y g ło s ił  p rz e w o d n i­
czący K o m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j 
i  S p o rtu  p rz y  B u łg a rs k ie j R adzie  
M in is t ró w  — gen. S to iczę w . P o w ie  
d z ia ł c n  m . in . :  „S p o r to w c y  ZSR R  
i  k ra jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j k r o ­
czą w  p ie rw s z y m  szeregu  b o jo w n i­
k ó w  o p o k ó j“ .

In a u g u ra c y jn e  pos ie dze n ie  M K K F  
w N o w e j R uc ie

ym  torze europejskim , nie za- | ko je d yn y  Czechoslovak W37gra ł

K R A K Ó W . W  obecności p rz e w o ­
dn iczącego  G K K F  to w . pcs. M o ty k i ,  
p rz e d s ta w ic ie li p a r t i i ,  z w ią z k ó w  za­
w o d o w y c h , W K K F , d e le g a c ji z rze ­
szeń s p o r to w y c h , k lu b ó w  i  k ó ł  o raz  
k i lk u s e t  ju n a k ó w  b ry g a d  SP i  Z M P  
o d b y ło  s ię  w  N o w e j H u c ie  p ie r ­
wsze p le n a rn e  ze b ra n ie  n o w o u tw o ­
rzonego  K o m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j m ia s ta  N o w a  H u ta . P o  re fe ra ­
c ie  p rzew o d n iczą ceg o  Z M P  z N o ­
w e j H u ty  K u b ik a  na  te m a t zadań 
i  m e to d  p ra c y  w  k ie r u n k u  u p o w ­
sze chn ie n ia  k u l t u r y  f iz y c z n e j w  N o ­
w e j H u c ie  w y w ią z a ła  się o ż yw io n a  
d y s k u s ja . S u m u ją c  d y s k u s ję  p rze ­
w o d n ic z ą c y  G K K F  to w . MPotyka 
w ska za ł na  o lb rz y m ie  zadan ia  k u l-

cza iym i k ra ju .  K o ń czą c  p rz e m ó w ie ­
n ie  pcs. M o ty k a  p o w ie d z ia ł: „Ż y c z ę  
w a m  b yśc ie  b u d u ją c  p ie rw sze  so­
c ja lis ty c z n e  m ia s to  w  P o lsce  ś w ie ­
c i l i  ró w n ie ż  p rz y k ła d e m  w  b u d o w ie  
s o c ja lis ty c z n e j k u l t u r y  f iz y c z n e j.

U c z e s tn ic y  p ie rw szeg o  p le n a rn e g o  
z e b ra n ia  M K K F  w  N o w e j H u c ie  
u c h w a l i l i  ra m o w e  w y ty c z n e  d la  
p ra c y  p re z y d iu m  M K K F  n a  n a j­
b liższą  p rzysz łość . N a  za koń cze n ie  
u c z e s tn ic y  u c h w a l i l i  re z o lu c ję , w  
k tó r e j  w y ra ż a ją  radość z p o w o ła n ia  
M K K F  w  N o w e j H u c ie  i  z o b o w ią zu ­
ją  s ię  d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  s ta ra ń  d la  
re a liz a c ji  u c h w a ły  B iu ra  P o lity c z ­
nego K C  F Z P R  w  s p ra w ie  w y c h o -

Smoczy ka — O le j- I  ra tach  jecha ł sty lem  pó łaustra- 
* tvU 1 iv0*cczku. I ii js k im . z lewą nogą zgiętą w

słą  łączność ru c h u  sp o rto w e g o  z 
z a g a d n ie n ia m i s p o łe c z n y m i i  p o l i ty -  :

s tk ic h  c z ło n k ó w  k ó ł s p o rto w y c h  
N o w e j K u ty  jeszcze w  ro k u  b ież.

P ra w ie  50.000 w id z ó w  obse rw ow a  
ło  n ie d z ie ln e  s p o tk a n ie  p ie rw s z y c h  
re p re z e n ta c ji p iłk a rs k ic h  CSR i 
P o ls k i zakończone  sukcesem  gości 
4:1 (4:1). Po m eczu  w id z o w ie  opusz­
c z a li s ta d io n  ro z c z a ro w a n i g rą  Po 
la k ó w , lecz z p e łn y m  u z n a n ie m  d la  
te c h n ik i  i p o m y s ło w y c h  p oc ią g n ię ć  
ta k ty c z n y c h  gości.

P rz e g ra liś m y  zasłużen ie . U s tę po ­
w a liś m y  C zechostow akom  te c h n ic z ­
n ie , p rz e g ry w a liś m y  w s z y s tk ie  n ie ­
m a l p o je d y n k i o g ó rn e  p i łk i ,  b y liś ­
m y  w o ln ie js i w  s ta rta c h , n ic  p o trą  
f i l iś m y ,  w  w ię k s z o ś c i, zd ob yć  się 
na d o k ła d n e  p o d a n ia , a co na jw aż-., 
n ie jsze , g ra l iś m y  n ie p rz e m y ś la n ie , 
b y łe  d a le j, b y le  w y ż e j.

Taktyka na dwójkę
t  o to  m a m y  do  naszych  p iłk a rz y  

n a jw ię k s z e  p re te n s je . P iłk a  nożna 
je s t g rą , w  k tó r e j  je d n y m  z d e cy ­
d u ją c y c h  e le m e n tó w  je s t ta k ty k a . 
D ob ra  ta k ty k a  — to  p o ło w a  z w y c ię  
s tw a . A le  d o b ra  ta k ty k a  w ym ag a  
od p iłk a rz a  m y ś le n ia  w  g rze , w y ­
m aga, b y  n ie  s to so w a ł on  bezdusz­
n ie  sza b lo n ów , b y  w  m g n ie n iu  oka  
o r ie n to w a ł się  w  s y tu a c ji  i  k ie ro ­
w a ł p iłk ę  ta m , gdz ie  n a k a z u je  m u  
g ło w a , a n ie  noga.

M o żna  to czyć  d łu g ie  d y s k u s je  na 
te m a t co b y  b y ło , g d y b y ... M ożna  
a rg u m e n to w a ć  g o d z in a m i, że lepszy  
P a rp a n  bez fo rm y ,  n iż  G ę d łe k  w  
fo rm ie  m ożna  d y s k u to w a ć  z k a ­
p ita n a te m  s łuszność k o n c e p c ji za­
s tosow ane j p rz y  u s ta la n iu  re p re ze n  
ta c j i.

W szys tko  to  je d n a k  n ie  ro z w ią z u  
je  zasadn iczego p y ta n ia : czem u g ra  
m y  g o rz e j n iż  w iększość naszych  
p rz e c iw n ik ó w .

O d p o w ie dź  n a  to  p y ta n ie  m ożna 
dać je d y n ie  p o  d o k ła d n y m  p rzeana  
liz o w a n iu  s y tu a c ji ,  ja k a  is tn ie je  
w ś ró d  naszych  d ru ż y n  p iłk a rs k ic h ,  
po b a rd zo  s u m ie n n y m  zb a d a n iu  na 
s ta w ie n ia  naszych  c z o ło w ych  za­
w o d n ik ó w  do  p ra c y  n a  tre n in g a c h , 
do zasad, ja k im i  k ie ro w a ć  s ię  p o w i 
n ie n  w  ż y c iu  c o d z ie n n y m  k a ż d y  
s p o rto w ie c  w y c z y n o w y .

P i łk a r s k o  p o ls k ie  p o z y s k a ło  o- 
s ta tn io  tre n e ra  w ę g ie rs k ie g o  S e i- 
d la , k tó re m u  o ddano  p o d  o p ie kę  
n a  p rz e c ią g  k i lk u  ty g o d n i z a w o d n i 
k ó w  z k a d ry  n a ro d o w e j. W ę g ie r, 
n a u c z o n y  na d o s k o n a ły c h  w z o ra c h  
p i łk a rs k ic h  sw ego k r a ju ,  u s iło w a ł 
n a rz u c ić  naszym  re p re z e n ta n to m  
n ow e  k o n c e p c je  ta k ty c z n e , p ra g ­
n ą ł, b y  p r z y ję l i  o n i zasady o b o w ią ­
z u ją c e  w  n o w o cze snym  fu tb o lu , "a 
w ię c  sys te m  k r y c ia  i  s z y b k ic h  p rz e ­
rz u tó w  p i ł k i  z je d n e j s tro n y  b o is k a  
na  d ru g ą .

Konieczne zmiany 
w kadrze

Jasne b y ło , że zm ian a  ta k ty k i  
n ie  m oże się u da ć  w  c ią g u  k i lk u  t y  
g o d n i, że z a w o d n ic y , k tó r z y  od  la t  
g ra ją  sw o im  sys te m e m , n ie  p o tra ­
f ią  zastoso\Vać z p ow o d zen iem  w ska  
z ó w e k  S e id la . M oże jeszcze  te n  i  
ó w , g d y b y  c h c ia ł, p o t r a f i łb y  za­
g ra ć  w e d łu g  n o w e j rece jb ty . C ała 
je d n a k  rzecz w  ty m , że w iększość 
s ta rs z y c h  z a w o d n ik ó w  nasze j k a d ry  
n a ro d o w e j n ie  chce ju ż  u c z y ć  się, 
uw aża , że ta k  ja k  g ra  — g ra  d o ­
b rze .

W y n ik i  m ó w ią  coś w ręcz  p rz e c iw  
nego, a le  i  to  n ie  z m ie n ia  w c a le  na 
s ta w ie n ia  nasze j c z o łó w k i. W n io ­
sek p o w in ie n  b y ć  je d e n . C i w szy ­
scy  s ta rs i z a w o d n ic y , k tó r z y  n ie  
w y k a z u ją  p os tę pó w , k tó rz y  n ie  m o 
gą zd o b y ć  ju ż  a n i szyb kośc i, a n i 
te c h n ik i,  p o w in n i o de jść  z k a d ry  
n a ro d o w e j, a n a  ic h  m ie js c e  po  w in  
n i  z ja w ić  się m ło d z i, c h ę tn i do  n a u ­
k i ,  g w a ra n tu ją c y  pos tę py .

I  ta k ie j  w ła ś n ie  a k c ji  o c z e k u je ­
m y  od  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  P i łk i  
N o żn e j w  ro k u  p rz y s z ły m . M a m y  
n ad z ie ję , że o d m ło d z e n ie  k a d ry  n a ­
ro d o w e j i  o to cze n ie  je j  o p ie k ą  
p rzez  tre n e ra  w ę g ie rs k ie g o , da p o ­
z y ty w n e  w y n ik i .

Cóż m o żem y  p o w ie d z ie ć  o d ru ż v -  
n ie  p o ls k ie j?  G ra ła  s łabo. Z a w io ­
d ły  zw łaszcza* fo rm a c je  o b ro n n e , 
k tó re  n ie  p o t r a f i ły  dość szcze ln ie  
k r y ć  p rz e c iw n ik a , k tó re  s tw a rz a ły  
pod  w ła sn ą  b ra m k ą  w ie le  z a m ie ­
szania . M oże s to s u n k o w o  n a jle p ie j 
sp isa ł s ię  n apad , a le  i  w  je g o  g rze  
m ożna  zna leźć  m asę b łę d ó w , m asę 
za przepaszczonych  d o s k o n a ły c h  sy ­
tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h .

Oceny indywidualne
J u ro w ic z  m a na s u m ie n iu  os ta ­

tn ią  b ra m k ę  i  b ra k  d e c y z ji p rz y  
w y b ie g a c h . Ja n d u d a  o g ry w a n y  b y ł 
n ie m iło s ie rn ie  i  p rzez  F re issa  i 
p rzez  I-Ilavacka . F la n e k  b y ł  za po­
w o ln y .  G ę d łe k  n ie  p o t r a f i ł  w a lc z y ć  
na ś ro d k u  p o m o c y  i  d o p ie ro  p o ­
w r ó t  na  w ła ś c iw ą  p o z y c ję  — p ra ­
w ą  o b ro n ę  — p rz y n ió s ł w y ra ź n ą  
zresztą , p o p ra w ę  je g o  g ry . Susz- 
c z y k  ra z ił  n ie p rz e m y ś la n y m i poda ­
n ia m i i  z a d z iw ia ł ró w n ie  n ie p rz e ­
m y ś la n ie  e g z e k w o w a n y m i rz u ta ­

m i w o ln y m i.  W ie c z o re k , s łab szy  w  
p ie rw s z e j p o ło w ie , b y ł  po  pauz ie  
je d n y m  z naszych  s iln y c h  p u n k ­
tó w .

W  a ta k u  na  n a jle p szą  ocenę, m i­
m o fa ta ln ie  p rzes trze lo n eg o  rz u tu  
k a rn e g o , z a s łu ż y ł G racz , k tó r y  s ta ­
ra ł s ię  w p ro w a d z ić  do  posun ięć 
naszej p ią tk i  o fe n s y w n e j ja k ą ś  
m yś l p rz e w o d n ią . C ie ś lik  m ia ł 
w y ra ź n e g o  pecha w  s trz a ła c h , m ia ł 
p rz y  ty m  s ła b y  d z ień . A ls z e r n ie  
p o t ra f i ł  u w o ln ić  się spod o p ie k i 
o b ro ń c y  CSR i  n ie  p iln o w a ł p o ­
z y c ji,  p c h a ją c  s ię  • n ie p o trz e b n ie  do 
ś ro dka , M o rd a rs k i po d o b ry m  p o ­
c z ą tku , z m in u ty  n a  m in u tę  z a g ry ­
w a ł s ła b ie j. K o h u t a n i n ie  k ie ro ­
w a ł a ta k ie m , a n i toż  n ie  s trz e la ł 
T ra c i ł  p iłk ę  w  p o jedynkach ,, rw a ł 
ta k ty c z n e  pod a n ia  G racza.

O Ł ą c z u  tru d n o  coś nap isać , zresz 
tą  w s ta w ia n ie  now ego  z a w o d n ik a  na

k ilk a n a ś c ie  m in u t  p rzed  końcem  
m eczu m ija  s ię  z ce lem . B rzo zow ­
s k i, k tó r y  począ tkow o , po pauzie , 
g ra ł na  boczne j pom ocy, a potern 
ja k o  s to p e r, p oka za ł k i lk a  d o b ry c h  
in te rw e n c ji o raz  b ra k  szybkośc i

W  d ru ż y n ie  CSR ró w n ie ż  a ta k  
w y p a d ł le p ie j n iż  o b rona  i pom oc 
S zyb cy , z d e c y d o w a n i na  s ttz a ł n a ­
p a s tn ic y  gości, p o ka za li w  W arsza 
w ie  p om ys ło w e  k o m b in a c je , ciosko 
na łe  p o d a n ia  w  “ u l ic z k i" .  Pa p a u ­
z ie  s t ra c i l i  ja k o ś  d ysp o z y c ję  s trz a ­
ło w ą  i  w te d y  g ra l i  ju z  s ła b ie j 
N a jle p s z y m  z n ic h  b y ł  s z y b k i 
p rz y to m n y  s trze le c  — Preisa.

O b rona  i pom oc, g ra ją c a  tw a rd o , 
lecz n ie  zawsze s k u te czn ie , n ie  za­
im p o n o w a ły . B ra m k a rz  n a to m ia s t 
jes t. z a w o d n ik ie m  w y s o k ie j k la s y  
o p e w n y m  c h w y c ie , doskona łym  
re fle k s ie  i d uże j szybkośc i.

W . G O Ł Ę B IE W S K I

P rze  bś eg g ry
C zech o s łow a c ja : M o rave e , V é n g la r 

— K ra s n o h o rs k y , M a la ty ń s k y  — V i-  
can — B e n e d ik o w ic , H la v a c e k  — 
T e g c lh o f — C e jp  — Z d a rs k y  —
P re iss.

r o ls k a :  J u ro w ic z , Ja n d u d a  — F la ­
n e k  (G ę d łe k ), S u szczyk  — G ę d łe k  
(W ie c z o re k ) — W ie c z o re k  (B rz o z o w ­
s k i)  — A ls z e r  — C ie ś lik  — K o h u t 
(Łącz) — G ra cz  — M o rd a rs k i.

G rę  ro z p o c z ę li P o la c y  p od  w ia t r  1 
tu ż  w  p ie rw s z e j m in u c ie  p iłk a  z n a j­
d u je  s ię  p o d  b ra m k ą  gośc i. Z a ró w ­
n o  C ie ś lik  ja k  i  M o rd a rs k i n ie  m o ­
gą je j  je d n a k  u lo k o w a ć  w  s ia tce , 
g d y ż  p ie rw s z e  ic h  k o p n ię c ia  cechu ­
je  w y ra ź n a  n e rw o w o ść . P o la cy , 
d o p in g o w a n i p rzez  w id o w n ię , p rz e ­
b y w a ją  na  p o lu  gośc i, a w  s iód m e j 
m in . M o rd a rs k i z lew e g o  s k rz y d ła  
s trze la  o s tro  na  b ra m k ę . G ra ją c y  
p rz y to m n ie  b ra m k a rz  gośc i M o rave e  
w y b i ja  p iłk ę  na  róg .

P o rz u c ie  ro ż n y m  Czesi p rz e jm u ­
ją  in ic ja ty w ę  i  g ra ją c  m n ie j n e r ­
w o w o  p o d je ż d ż a ją  d o ln y m i poda ­
n ia m i do  p o la  p rz e d b ra m k o w e g o , 
gdz ie  z m ia n a m i p o z y c y jn y m i w p ro ­
w a d za ją  d e z o r ie n ta c ję  w  p o ls k ie j 
o b ro n ie . W  re z u lta c ie  w  12 m . le -  
w o s k rz y d ło w y  gośc i P re iss , z p o zy ­
c j i  p ra w e g o  łą c z n ik a , n ie p iln o w a n y , 
sw ob o d n ie  s trz e la  p ie rw s z ą  b ra m k ę . 
W  5 m in . p ó ź n ie j a ta k  ezechosłow ac 
k i  m i ja  p o m o c  i  o b ro n ę  p o ls k ą  i  
T e g e lh o f, będąc sam  na  sam  z J u ­
re w ic z e m , z d o b y w a  d ru g ą  b ra m k ę .

P rz y  s ta n ie  2:0 d la  gośc i, g ra  na  
d łu ż s z y  o k re s  czasu s ta je  się m o ­
n o to n n a  i  b e z b a rw n a . P o la c y  p o ­
p e łn ia ją  szereg k a rd y n a ln y c h  b łę ­
d ów . W  22 m . S u szczyk  z p o ło w y  
b o iska  b i je  r z u t  w o ln y  w p ro s t na 
b ra m k ę , a le  p i łk a  m ija  b ra m k ę  o 
10 m e tró w ! T a k i sam  b łą d  z rz u ta ­
m i w o ln y m i p o w ta rz a li  n a s i zaw o­
d n ic y  jeszcze k i lk a  ra z y . Goście  w  
d a lszym  c ią g u  g ra ją  s p o k o jn ie , m a ­
ło  b ie g a ją  podczas g d y  P o la c y  fo r ­
s u ją  s ię  d łu g im i i  b e z p ro d u k ty w ­
n y m i ra id a m i. W  32 m . Ie w o s k rz y -  
d ło w y . P re iss , c a łk o w ic ie  o d s ło n ię ty , 
po w s p a n ia łe j z m ia n ie  z le w y m  łą ­
c z n ik ie m , z k i lk u  m e tró w  s trze la  
trzeci.ą  b ra m k ę . F a ta ln a  g ra  nasze j 
o b ro n y  1 p o m o c y  w y w o łu je  g łośne 
p ro te s ty  w id o w n i.

Jedyna bramka dla Polski
W  37 m . P o lska  z d o b y w a  h o n o ro ­

w ą  b ra m k ę  p rzez  G racza , k tó r y  z 
gó rn e g o  d o ś ro d k o w a n ia  A ls z e ra  g ło ­
w ą  lo k u je  p i łk ę  w  s ia tce . P o te j

b ra m ce  g ra  się  w y b itn ie  o żyw ia . 
P o la cy  co raz  częście j a ta k u ją  lecz 
n ie  u m ie ją  w y k o rz y s ta ć  a n i rz u tó w  
ro ż n y c h  a n i w o ln y c h , zaś s trz a ły  
na b ra m k ę  w y c h w y tu je  d ob rze  u- 
sposo b ion y  b ra m k a rz  gości. N a  m i­
n u tę  p rzed  p rz e rw ą  C zechosłow acy

Moravec
p od w yższa ją  w y n ik  na 4:1 ze s trza ­
łu  P re issa  i  ty m  razem  p ozo s taw io ­
nego  n a  s k rz y d le  bez „ o p ie k i"  ze 
s tro n y  p o ls k ie j.  Ta  b ra m k a  b y ła  do 
o b ro n y .

P o  p rz e rw ie  P o la c y  m a ją  w ię c e j 
z g ry , ś m ie le j a ta k u ją , s trz e la ją  je ­
d n a k  c ią g le  jeszcze n e rw o w o . C ie ­
ś l ik  z k i lk u  d o g o d n ych  p o z y c ji  s trze  
la  o s tro , lecz  s trz a ły  zawodzą. W  
10 m . za fa u l  na  K o h u c ie  na p o lu  
k a rn y m  n a s tę p u je  r z u t  k a rn y ,  k tó ­
r y  e g z e k w u je  G racz. I  ty m  razem  
n e rw y  n ie  d o p is a ły , bo  G ra cz  s trze ­
l i ł  o b o k  b ra m k i.

Końcówka należy 
do reprezentacji CSR

F a k t te n  n ie  z a ła m u je  d ru ż y n y  
p o ls k ie j,  k tó ra  w  d a lszym  c ią g u  gra  
a g re s y w n ie . D o p ie ro , na  10 m . p rzed  
ko ń c e m  P o la c y  o o a d a ją  z s i ł  i  i n i ­
c ja ty w ę  p rz e jm u ją  C zechosłow acy. 
N a p a s tn ic y  ic h  są je d n a k  p o zb a w ie ­
n i  d y s p o z y c ji s trz a ło w e j, d z ię k i cze­
m u  w y n ik  n ić  u lega  ju ż  z m ia n ie .

Z a w o d y  p ro w a d z ił dob rze  sędzia 
w ę g ie rs k i B e la  K a ro l z B u dapesztu  

(Ltn.)

P o lska  I I  -  CSR II 3 :1  ( 2 :0 )
Bramki zdobyli Anioła 2 i Rajtar I

P R A G A . W  B rn ie  o d b y ło  się d ru ­
g ie  s p o tk a n ie  re p re z e n ta c ji p i łk a r ­
s k ic h  P o ls k i i  C ze ch o s ło w a c ji, za­
ko ńczo n e  z w y c ię s tw e m  P o ls k i B  3:1 
(2 :0).

P o ls k a : B o ru c z , S o b k o w ia k , G li-  
m as, S łom a , S zczu rek , S zczepański, 
T ra m p is z , A n io ła , R a jta r ,  K ra s ó w - 
ka , W iś n ie w s k i.

CSR: H a n a ce k , M a lk u s e k , M a ch , 
F isze r (S ram a), T rn k a , S ta ro s ta , 
G reso, B o u zek , M a je r , C rh a  (P lu ­
sk a ł), Pesek.

B ra m k i z d o b y li:  d la  P o ls k i — w  
29 m in . R a jta r ,  w  40 m in . — A n io ła , 
w  50 m in . — A n io ła ,  d la  C zechosło 
w a c j i :  w  73 m in u c ie  — B o u zek .

P o la c y  z a g ra li b a rd zo  s z y b k o  i  g ra  
ją ć  le p ie j ta k ty c z n ie  ła tw o  z d o b y ­
w a l i  te re n  i  p rz e d o s ta w a li s ię  pod 
b ra m k ę  CSR. A ta k  cze cho s ło w a ck i 
p rz e p ro w a d z a ł z a w iłe  k o m b in a c je , 
n ie  m ogąc zd ob yć  się n a  s trz a ł. Z  
d ru ż y n y  p o ls k ie j,  k tó ra  za g ra ła  b a r 
dzo dob rze , na w y ró ż n ie n ie  za s łu ­
ż y l i :  t r io  o b ro n n e , S zczepański 
w  p o m o c y  o raz  A n io ła  i  T ra m p is z

w  a ta k u . V / re p re z e n ta c ji CSR 
n a jle p s z y  b y ł  B ouzek.

S p o tk a n ie  sę d z io w a ł W ę g ie r M o l 
n a r. P o la c y  b y l i  ż y w o  o k la s k iw a n i 
p rzez  25 tys . w id z ó w .

W  sobo tę  e k ip ę  p o lską  p rz y ją ł  
p rz e w o d n ic z ą c y  C e n tra ln e g o  K o m i­
te tu  N a ro d o w e g o  B rn a  — U b r ,  k tó  
r y  w rę c z y ł z a w o d n ik o m  i  k ie ro w n i 
c tw u  d ru ż y n y  p a m ią tk o w e  z n a czk i, 
a lb u m y  i  p ro p o rze c . W ie czo re m  te ­
go d n ia  p iłk a rz e  p o ls c y  b y l i  w  Pań 
s tw o w y m  T e a trz e  w  B rn ie  na ope­
rze  „ A id a “ . W  p o n ie d z ia łe k  P o la ­
c y  odbędą w y c ie c z k ę  do  m ie js c o w o  
śc i M acocha  o raz  do K a rw in y .

I I  Liga piłkarska
T r z y  s p o tk a n ia  w  I I  L id z e  P Z P N  

p rz y n io s ły  n as tę pu jące  w y n ik i :  
g ru p a  w s c h o d n ia : C W K S  L u b l i -  

n ia n k a  — W łó k n ia rz  C zęstochow a 
4:1 (2:0).

g ru p a  za ch o d n ia : K o le ja rz  B y d ­
goszcz — K o le ja rz  T o ru ń  6:0 (3:0), 
Z w ią z k o w ie c  R adom  —• K o le ja rz  
O s tró w  4:1 (0:1).

iVI«‘C7. letitsimy
Poznań — Warszawa 6:5

PO ZN AN . M iędzym iastow e spotka 
nie w  ten ls e W arszawa — Poznań 
zakończyło się zw ycięstwem  druży  
ny  Poznania 6:5.

i W y n ik i drugiego dn ia b y ły  nastę 
i pu jace: Skoneeki (Warszawa) — Pią 
1 tek (Poznań) 6:3, 4:6, 6:3; Radzio 
| (Warszawa) — P ią tek  (Poznań) 2:6, 

4:6, K w ia te k  (Warszawa) — K a n i- 
kow sk i (Poznań) 6:1, 6:1, Radziwon 

| ka (Warszawa) — K ra m e r (Poznań) 
i 1:6. 3:6, S teczkowska (Warszawa)— 
j  Ja śko w ia ków n i (Poznań) 1:6, 2:6, 
j Skoneeki i Radzio (Warszawa) — 
i P ią tek i Pn’ raow ski (Poznań) 7:9, 
i 3:7," K w ia te k  i R.adzlwonka (Warsza 

wa) — K ra m e r i K a n iko w sk i (Po­
znań) 3:8, 1:3.

ZakońfY.eoPi* arzmni 
kolarskiego w Łodzi
ŁÓDŹ. Ł ó dzk i O kręgow y Z w ią - 

.ek K o la rs k i zorganizow ał uroczy­
ste zakończenie sezonu kolarskiego.

W w yścigu na 83 km . d la ka r to w i 
ozów zw yc ięży ł Szczęśniak z W łók­
niarza w  czasie 2.13,05. W ka te g o rii 
tu rys tó w  w . wyścigu na 30 km . z w y  
c ięży ł R adzikow ski ŁK S -W  tókn ia rz  
w  czasie 52:40. .W w yścigu dla n ie - 
stowarzyszonych na 20 km . zw y­
c ięży ł G in iew icz w  czasie 44 m in .

W biegu dla, kob ie t na dystansie 
10 km . s ta rtow a ły  4 zaw odniczki. 
Zw yc ięży ła  W alczewska ŁK S  W łók 
n ia rz  w  czasie 22.10.

Dobry wynik Kiszki 
na 100 m

K ATO W IC E. W  fin a ło w ych  zawo­
dach le kkoa tle tycznych  o nagrodę 
re d a kc ji „S p o rtu " , k tó re  odby ły  się 
w  n iedzie lę  w  K atow icach , K iszka 
na 100 m  uzyska ł czas 10,6 sek, a 
w  skoku w  da l 0,52 m.

Mistrzostwa Polski 
w biegach sztafetowych

K ATO W IC E. O dbyte w  niedzie lę 
m istrzostw a P o lsk i w  biegach szta­
fe tow ych  p rzyn ios ły  następujące w y ­
n ik i:  3x1.000 m* 1) S pó jn ia  Gdańsk
— 8:10,8. 4x200 m : 1) Ogniwo K ra ­
kó w  — 1:33,4. Sztafeta szwedzka 
(400x300x200x100): 1) B udow lan i
Gdańsk — 2:04,5. Sztafeta o lim p ij­
ska (800x400x200x100): 1) Ogniwo
K ra kó w  — 3:30,5. Sztafeta kob ie t 
(200x100x80x60): 1) B udow lan i Gdańsk
— 58,6.

Poza konkursem  o d b y ły  się dw ie 
sztafety. W  sztafecie ko b ie t 500x200x 
100x100 zw ycięży ła  drużyna Budo­
w lanych z Gdańska — 2:17,5. W szta 
fec ie  m ęskie j 4x1.500 m zw yc ięży li 
rów n ież B udow lan i z Gdańska — 
17:41,2.

Bytom — Katowice 4 : 2 
w Turnieju Miast

K ATO W IC E. P ow tórzony mecz 
T u rn ie ju  M iast, m iędzy d rużynam i 
B y to m ia  i  K a tow ic , zakończył się 
po dogryw ce zw ycięstw em  p iłk a ­
rzy  by tom sk ich  4:2 (2:2), (0:1).

B ra m k i dla zwycięzców zdoby li: 
K u la w ik  — 2, Jerom inek i  Czypion 
ka  — po 1, dla gości obie — Szymu 
ra.

Łódź — Częstochowa 8:8
CZĘSTOCHOW A. W  Częstocho- 

w ie  odbyło  się m iędzyokręgow e spot 
kan ie  bokserskie Łódź — Częstocho 
wa zakończone w y n ik ie m  rem iso­
w ym  8:8.

W y n ik i w a lk : w  muszej — K a r-  
g ie r (Ł) pokonał na p u n k ty  D rogo­
sza; w  kogucie j — Łapucha (C) w y  
g ra ł z K o tow sk im ; p ió rkow a Jach i- 
macz (C) zw yc ięży ł M azura; lekka  
I  — Koza (C) zw yc ięży ł przez tko . 
w  p ierw szej rundzie  Borow skiego; 
lekka  I I  — Jędrzej czyk (Ł) zm usił 
do poddania w  d rug im  s ta rc iu  L u -  
zeńczyka; pó łśredn ia — Macie j -  
czyk (Ł) w yg ra ł z W odeckim ; śred­
n ia  — Dobosz (C) zdobył p u n k ty  
wo. z powodu b raku  p rzec iw n ika ; 
pó łc iężka — S ka lsk i (Ł) w yg ra ł z 
M icha lak iem .

Pływaczka węgierska 
ustanowiła nowy 
rekord światowy

BUDAPESZT. W Szekesfeherwar 
o d by ły  się zawody p ływ ack ie , zor­
ganizowane z o ka z ji w ybo rów  do 
rad terenow ych. Na zawodach 
tych  Ewa N ow ak ustanow iła  now y 
reko rd  św ia tow y na 200 m. st. klas. 
uzysku jąc czas 2:48,8. Poprzedni re 
ko rd  w  te j k o n k u re n c ji należał do 
K o le n d e rk i Van V lie t i  w ynos ił 
2:49,2.

N ow y re ko rd  E uropy ustanow iła 
męska sztafeta na dyst. 4x100 m. st. 
dow. w yn ik ie m  3:53,2.

Aleksander Ścibor-R ylski 1 0 )

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

don człowiek, który 
y\ za plecami in-

Podszedł 
* przedtem !

- Ł ------̂ .W.UllU lii.

nyeh. Był widocznie bardzo nie­
śmiały. Migoń przyjrzał mu się 
i doszedł do wniosku, że pozna już 
zawsze tego człowieka wśród tysią­
ca rębaczy. Nie często spotykało się 
atletę o tak olbrzymich barach 
i tak sklepionej piersi. Atleta, po­
drapawszy się czarną łapą po 
strzyżonej na jeża czuprynie, siek­
nął:

Bracik... I też chcę... — Przy 
tym wciągnął ze świstem powietrze 
przez lukę, powstałą wskutek bra­
ku dwu siekaczy.

— Słucham was?
— Bracik... I też chcę!... — po­

wtórzył rębacz z uporem i niepe­
wnie próbował się uśmiechnąć. Był 
to najbardziej małomówny czło­
wiek w brygadzie. Zwano go „ży­
wym bagrem“ , bo jeśli brał od 
swego ładowacza łopatę, 
płynął rzeką spod jego 
rynnę.

Bracik słuchał wykładu Migonia 
z tępą uwagą, gryząc dolną wargę.

. Jednocześnie każdym mięśniem sta­
rał się manifestować bezgraniczne 
posłuszeństwo. Jan był pewien, że 
słuchacz trzech czwartych nie zro­
zumiał.

Ale później okazało się, że pozo­
ry myliły: wyrwał węgla jeszcze 
więcej od Kokota.

to 'węgiel 
rąk na

— Szczęść Boże.
W południe stało się jasne, że 

Kokot, Felek i Bracik mogli tego 
dnia wykonać po trzysta procent 
normy.

Mogli. Ale nie wykonali. Na ścia­
nie było tak gęsto, że musieliby sze­
ściu ludzi pozostawić bez zarobku...

— Takie noce są nie-zapomńia- 
ne!... — wył patefon. Dwie stare 
panny wkładały całą swoją obo­
wiązkowość w dozorowanie wiru­
jących płyt. Gdy któraś z płyt m il­
kła, wymieniano ją niezwłocznie na 
inną. Muzyka nadawana była przez 
megafony dla wszystkich oddziałów 
na powierzchni. Podobno spełniała 
doniosłą rolę w podsycaniu robo- 
ciarskiego zapału do pracy.

Panny, spoglądając na siebie po­
nad szkiełkami okularów, nawoły­
wały się skrzypiącymi głosami:

— Jaka liczba dziennika, na tym, 
wiesz Dudeczko, z CZPW?

— Nie możesz mówić głośniej? 
Doprawdy nie rozumiem ani słowa!

Patefon szalał, urzędniczki po­
krzykiwały, a Migoniowi pot wy­
stępował na czoło. Brakowało dlań 
na razie oddzielnego pokoju i dla­
tego tymczasowo został przykwate- 
rowany do dwu starych kobiet, pro­
wadzących jak na kpiny wydział 
współzawodnictwa pracy. Postawio­

no mu pod drzwiami stare biurko, 
do którego nie było kluczyków, na 
biurku ułożono rynienkę z ołówka­
mi chemicznymi, kalendarz i segre­
gator. Kałamarza brakowało; wy­
dział zaopatrzenia musiał wystawić 
osobne zapotrzebowanie na zakup te 
go cennego sprzętu.

Zabielski od rana bawił w Kato­
wicach, toteż początek urzędowania 
Migonia przeszedł bez ceremonii. 
Tylko Brzoza zadzwonił do niego: 
„Cieszymy się wszyscy, życzymy 
powodzenia i gotowi jesteśmy słu­
żyć pomocą w każdym wypadku“ . 
Teraz Jan siedział zgarbiony za 
biurkiem, na którym oparł kułaki 
i z namaszczeniem wpatrywał się w 
klamkę.

— Taka noc bywa tyl-ko raz!... — 
załkał sopran w patefonie i jedna 
z panien ochoczo podreptała do 
skrzypiącego sprzętu, by wzmocnić 
robotników „Kwiatem paproci“ . 
Korzystając z pięciu sekund przer­
wy Migoń zamruczał:

— Mam wysłać rozporządzenie 
dla ściany nr 8, hy...

Kobiety przyjrzały mu się kry­
tycznie i wzruszyły ramionami. Dy­
rektor, który nosi sweter pod sama( 
szyję i mówi „hy“ ?

Potem z membrany zahuczało 
wezwanie, żeby przybyć gdzieś tam 
o noćnei porze i Migoń porzucił 
dalsze próby dogadania się z refe­
rentkami. Odstawił ostrożnie krze­
sło i postanowił telefonicznie prze­
słać rozporządzenie do kierownika 
Ruchu na „Waryńskim“ . Ba, ale na 
zestawionych biurkach urzędniczek 
czerniały aż dwa aparaty. ‘ Migoń 
oparł się pięściami o kant biurka

i przełknął z wysiłkiem ślinę. Przez 
chwilę zawisł ręką w powietrzu. Na 
koniec podniósł najbliższą słuchaw­
kę. Nie, to nie ta, w uchu zabrzmiał 
mu bowiem sygnał sieci miejskiej. 
Czerwieniąc się pod ukradkowymi 
spojrzeniami obu straszydeł, sięgnął 
po drugi telefon. Spodziewał się, że 
usłyszy głos telefonistki tak, jak 
w Zabrzu, ale w aparacie syczało 
tylko cichutko.

Zniecierpliwiony kaszlnął znaczą­
co, łudząc się nadzieją, że może te­
lefonistka dosłyszy go i odezwie 
się nareszcie. Potem powiedział wa­
haj ąco:

— Hallo?...
Dopiero wieczorem przyszło mu 

do głowy, że kopalnię może obsługi­
wać centralka automatyczna. Tym­
czasem urzędniczki uśmiechały się 
do siebie z uradowaniem i zaczęły 
nagle wycierać nosy.

Poniechał myśli telefonicznego 
porozumienia się z kierownictwem 
Ruchu. Nadmiernie głośno rozkazał 
jednej z kobiet:

— Proszę siąść do maszyny. Po­
dyktuję wam pismo.

— Mnie? PAN wybaczy, PANIE 
wicedyrektorze, ale ja nie jestem 
maszynistką. — Z urazą podniosła 
brwi i poprawiła okulary. Druga 
urzędniczka na zapytanie Jana 
sarknęła:

— Z wie!ką przyjemnością. Ale 
nie wątpię, że pan wicedyrektor 
przygotował już pismo na brudno.

Pisanie na brudno zajęło Janowi 
pół godziny. Nie mógł się zdecydo­
wać, czy postawić datę w lewym, 
czy w prawym rogu. Albo adres

kierownika Ruchu: po środku, czy 
z boku? Wreszcie spłodził i treść: 
„Niniejszym proszę zaraz dzisiaj 
zabrać 18 ludzi ze ściany nr 8 na 
oddziale I I  i przenieść kajś indziej. 
Wicedyrektor“ .

— Czy ma być dosłownie tak? — 
upewniła się zjadliwie maszynistka.

— Jo!
Pomyślał, żę za chwilę ucieknie 

na dół do przodka i złapie za łopatę, 
by znaleźć się jak najdalej od tych 
czarnych złośliwych stworzeń. Ale 
nie uciekł. Siedząc jak na szpilkach 
wytrwał do końca urzędowania 
i na chwiejnych nogach wyszedł na 
świeże powietrze.

Był zadowolony, że uratował bry­
gadę Kokota od kompletnej demo 
ralizacji. Ale radość i ego nie trwała 
długo.

Nazajutrz dowiedział się, że na 
ścianie 8. nadal pracuje trzydziestu 
sześciu ludzi bez żadnej zmiany.

Z „Waryńskiego“ telefonował ja­
kiś chłopiec:

— Obywatel wicedyrektor?
— Miał mówić kierownik Ruchu...
— Tak, to ja — oznajmił chło­

piec na drugim końcu drutu. — Dy­
rektorze, macie, do cholery, zupeł­
ną słuszność, ja o tym świetnie 
wiem...

— Co?...
— To ja, Szerszeń, kierownik Ru­

chu „Waryński“ . Więc mówię, że 
wasze polecenie jest diablo słuszne 
i ja sam od miesiąca o to walczę. 
Al e  wiecie...

— Nie wiem'. S£;
^  Wczoraj Dyrekcja rozesłała po

wszystkich oddziałach okólnik, że 
każde wasze pismo musi być sy­
gnowane przez Zabielskiego, albo 
przez tego gówniarza Prostego... 
I ja, rozumiecie, nie mam prawa...

Jana aż poderwało. Wpadł do 
gabinetu dyrektora i mrużąc ze 
złością szare oczy zaczął warczeć:

— Dyrektorze! Dyrektorze! Jak to 
właściwie z tymi podpisami, co? Co, 
dyrektorze?

— No, niech pan sam powie, pa­
nie kolego — zachęcił go dyrektor. 
— Kierował pan takim dużym za­
kładem? Fabryką? Albo kopalnią? 
Prawda, że nie?

— Nie. Nie kierowałem — odpo­
wiedział ponuro Migoń. Patrzył na 
swoje dziesięć palców u rąk, które 
niecierpliwie splatały mu się i roz­
platały. Spróbował na chwilę pod­
nieść oczy, ale przyszło mu do gło­
wy, że Zabielski za dużo z nich wy­
czyta.

— Nie — pokręcił jeszcze raz 
głową przecząco.

— A właśnie! — ucieszył się dy­
rektor, — Czy ja wiem... Zresztą 
niech pan się specjalnie nie martwi. 
Nauczy się pan kiedyś, to nic 
strasznego. Pomożemy panu prze­
cież. Dziennik pism przychodzących 
i wychodzących, segregatory, har­
monogramy pracy wydziałów, tak, 
tak, to tylko na początek takie 
okropne...

A w duchu dodał: „Nie będzie 
z niego wielkiej, pociechy, ale jak 
go trochę podkształcimy, to będzie 
mógł pomóc w tym i w owym“ .

(C. d. n.)
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